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Jesteśmy niewinni!
Wina za naszą śmierć splami Ameryką

— stwierdzili

przed egzekucją
bohaterscy obrońcy pokoju

Ethel i Julius Rosenbergowie -  zamordowani!
Rząd Stanów Zjednoczonych

dokonał straszliwej zbrodni
w „majestacie prawa“
Ą  MERYKANSKI „wym iar sprawiedliwości“  nie 

-¿A-cofnął się przed dokonaniem nikczemnej zbrod­
n i/k tó ra  hańbą okryła jej sprawców: w sobotę nad 
ranem, o godzinie pierwszej naszego czasu, w ame­
rykańskim więzieniu Sing- Sing straconych zostało na 
„krześle elektrycznym“  dwoje niewinnych ludzi, ofia­
ry histerii wojennej w USA, bohaterscy obrońcy po­
koju, Ethel i Julius Rosenbergowie.
W  OSTATNIEJ chwili w 
vv obliczu śmierci zachowa-

E T H E L  i  J u liu s  R osenber­
gow ie  w  w ię z ie n iu  S in g -S in g  
żegna ją  się po je d n y m  z n ie ­
lic zn ych  ' w id ze ń , na  k tó re  
zg o d z iły  się w ła d ze  w ięzienne.

W (liiwnnuskiej buzie

Technika prostuje
kręte drogi
rybackiego
szczęścia
HALLO Odra-Port Radio — 

woła „DZI 1"...
W radiotelefonie trzaski i szum. 

Nakłada się na nie głos Edwarda 
Jankowiaka, szypra kutra rybac­
kiego „DZI — 1" z bazy w Dziw­
nowie.

— W pierwszym holu mam 17 
skrzyń... 10 dorsza, 6 śledzia 'i 
1 flqdry... over.

„Over" znaczy, że teraz wy ma 
cie głos.

Jankowiak jest tam, daleko za 
horyzontem na „F-6", jednym z 
łowisk na Bałtyku. Chce wiedzieć, 

^jak się innym powiodło. Czy po­
zostać, czy iść za nimi?

Odra-Port połączy go z kierow­
nikiem połowów na bazie. Ten 
znów z Centralnego Zarządu o- 
trzymał dokładny obraz wydajno­
ści łowisk. Wiadomości przekaza­
ły wszystkie inne kutry.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Czy wiesz już 
z kim pójdziesz 

W PONIEDZIAŁEK 
na

IMPREZĘ - KONKURS 
WKOP i WKFN 

w  Teatrze 
Współczesnym 

spotkają się 
wszyscy miłośnicy 
muzyki i  recytacji 

O MORZU I  POKOJU 

Początek godz. 18.

Budowa potężnej
kopalni węgla
„Rokitnica“
dobiega końca

10 UDOWA kopalni „Rokit- 
J J nica I I "  z szybem wydo­

bywczym „Gigant", jednej z 
wielkich inwestycji górniczych 
Planu 6-letniego, która zosta­
nie oddana do użytku Jeszcze 
w br., coraz bardziej przybie­
ra na> tempie.

ZAŁOGA z dnia na dzień 
wzfhaga wysiłki i usprawnia 
organizację pracy, aby szyb 
„Gigant" ruszył w wyznacza­
nym terminie. Olbrzymia» więk­
szość prao została już ukoń­
czona..

47 kilo
żywej wagi 
1,76 m długości

miał sum
złapany na wądkę
w  Warcie
PRACOWNIK Rejonowego 

Urzędu Eksploatacji Dróg 
Państwowych w Kostrzyniu. 
STANISŁAW PAWŁOWSKI 
złapał na wędkę w Warcie poo 
Kostrzyniem 47-kilógramowc- 
go suma o długości 1,76 m.

Radomskie
trojaczki
Y U  RADOMIU, w dniu 16 
vv bm. żona robotnika jed­

nego z radomskich zakładów 
pracy. oh. Regina DEJA. uro 
dziła trojaczki. Wśród nowo 
rodków są dwie dziewczynk' 
1 chłopczyk.

PORÓD nastąpił przedwcze 
śnie. w siódmym miesiącu 
Trójkę .noworodków przewie­
ziono do Warszawy, gnzie znaj 
dują się w specjalnej klinie? 
dla wcześniaków.

Szczęśliwi rodzice otrzymali 
wiele gratulacji.

l i  taki sam spokój i opanowa­
nie, taką samą godność, .jaką 
wykazywali w ciągu całego 
kilkuletniego pobytu w więzie­
niu. z jaką przyjęli wiadomość 
o nieskorzystaniu przez Eisen­
howera z prawa łaski, Jaką 
dać może tylko głęboka wiara 
w słuszność swej sprawy i czy­
ste sumienie. Nie załamali się 
w ostatniej chwili, Jak nie u- 
legli wielokrotnie, jeszcze na 
kilka godzin przed straceniem, 
powtarzanym — bezecnym pro 
pozycjom złożenia fałszywych 
zeznań dla ratowania życia.

Jak podaje agencja United 
Press, obrońca Rosenbergów, 
adwokat Rloch w słowie po­
żegnalnym, przesłanym im za 
pośrednictwem władz więzien­
nych, oświadczył; ..Przyjmij­
cie wyrazy mej miłości i sym­
patii. Robiłem wszystko ca by 
ło w mej mocy. Wstydzę się 
dziś, że jestem Amerykani­
nem".

Uczucia te podzielają dziś 
wszyscy uczciwi Amerykanie.

Ostatnie chwile

JAK wynika z doniesień 
prasy, Rosenbergowie, o- 

żywieni poczuciem słuszności 
swej sprawy, do ostatniej chwi 
11 zachowywali głęboki spo­
kój. W swej prośbie o ułaska­
wienie, przesłanej na dwie 
godziny przed terminem egze­
kucji prezydentowi Eisenhowe­
rowi, Rosenbergowie pisali: 

„Apelowaliśmy już raz 
do prezydenta Stanów Zjed­
noczonych. Stwierdziliśmy 
wówczas, że wydane na nas 
wyroki są pogwałceniem 
prawdy i zasad sumienia 
ludzkiego. Powiedzieliśmy 
całą prawdę: Jesteśmy nie­
winni! Prawda ta nie uległa 
zmianie. Raz jeszcze uroczy­
ście oświadczamy, że jeste­
śmy niewinni! Jeśli zginie­
my, wina za naszą śmierć 
splami Amerykę. Jeśli 
umrwńiy, to obecna genera­
cja Stanów Zjednoczonych

okryta będzie hańbą. Hańbę 
tę Amerykanie będą mogli 
zmyć, jeżeli wrócą do idea­
łów prawdy, sprawiedliwości 
i równości wobec prawa". 

^  ASTĘPNIE Rosenbergowie w 
'  swej prośbie o ułaskawienie 

stwierdzają, że nie zamierzają 
skorzystać z nikczemnej oferty da­
rowania im życia w zamian za 
współpracę z FBI (amerykańska 
policja polityczna) i wzamian za 
oskarżenie niewinnych ludzi.

Prasa donosi, że do ostatniej 
chwili władze amerykańskie sto 
sowały nacisk i tortury moralne 
wobec Rosenbergów, chcąc ich 
zmusić do współpracy z FBI. 
Tak więc, obok pomieszczenia, 
w którym ustawione było „krze­
sło elektryczne", znajdowali się 
agenci FBI, którzy utrzymywali 
bez-pośrednią łączność telefo­
niczną z Białym Domem, gdzie 
prezydent Eisenhower i mini­
ster sprawiedliwości Browneil 
czekali na rezultaty cynicznej 
presji.
Rosenbergowie odrzucili wszy­

stkie podłe oferty. Wobec tego 
o godzinie pierwszej (naszego cza 
su), w nocy z piątku na sobotę, 
kat więzienia Sing-Sing przystąpił 
do roboty.

Pierwszy stracony został 35-let- 
ni Julius Rosenberg. Dzienniki do 
noszą, że normalnie stosuje się 
trzy wstrząsy elektrycznę dla u- 
śmiercenia skazanego. Julius 
zmarł po trzech wstrząsach. Ago­
nia trwała 2 minuty i 45 sekund. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na 8-mą rocznicę
Defilady Zwycięstwa 

w Moskwie
W D N IU  24. V I.  1945 r . od ­

b y ła  się w  M o skw ie  na  P lacu  
C zerw onym  D e fila d a  Z w y c ię ­
stwa.

N a  z d ję c iu  żo łn ie rze  A rm ii  
R adz ieck ie j sk ła d a ją  p rzed  
try b u n ą  hono row ą  sztanda ry  
zdobyte  w  z w yc ię sk ich  w a l­
ka ch  z na jeźdźcą h it le ro w ­
sk im .

S Z K O L E N IE  K A D R
R Y B O Ł Ó W S T W A
M O R S K IE G O

W  T E C H N IK U M  R y b o łó w ­
s tw a  M orsk iego  w  G d y n i szko­
lą  się p rzysz łe  k a d ry  r j jb a k ó w  
m orsk ich .

Po ukończen iu  T e ch n iku m  
i  roczne j p ra k ty c e  na tra w le ­
ra ch  i  k u tra c h  ry b a c k ic h  a b ­
so lw enc i m a ją  możność a w a n ­
su do s to p n ia  k a p ita n a  tra w ie  
ra  ryback iego .

N a zd ję c iu : na s ta tk u  szko l­
n y m  „H e n ry k  R u tk o w s k i“  ucz 
n io w ie  T e c h n ik u m  B o liń s k i i  
W o jto w ic z  uczą się pos ług iw ać  
sekstansem . (C A F )

f  Dwa statki -wyjdą 
na próby w morze 

f  dwa statki zejdą 
z pochylni

0  zaległości w  pro­
d u k c ji kutrów 
nadrobimy 
do końca roku

-  uchwalili
w Czynie 
Lipcowym
stoczniowcy
Szczecina
Załoga SZWS 
w  Żydowcach 
przyśpiesza wykonanie 
rocznych planów
—  a wszyscy będą 
pracowali metodą 
montera Saja
TT- OWALSKł, Lehman, Siałkow-» 
-**-ski, robotnicy i pracownicy 

umysłowi z kodłubowni, rozdziel­
ni, spawalni, działu głównego me 
chanika, biura konstrukcyjnego -i 
kolejno przed całą załogą stocz* 
ni szczecińskiej składali w imie-t 
niu załóg swoje zobowiązania. 
Pracowano nad nimi od chwili, 
gdy budowniczowie huty im. Bo­
lesława Bieruta rzucili hasło do 
Czynu Lipcowego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

A

DNI MORZA
y  N IZ IN  szerok ich , z g ó rs k ic h  ha l, z dusznych  m iast 
*-* lu d z ie  lą d u  p a trzą  zowsze z podziw em  na lu d z i morza. 

Im p o n u ją  nam  m a ryn a rze  i  ryb a cy , k tó ry c h  p raca  w iąże  
się z o b razam i w a lk i z ż y w io łe m .

P o d z iw  to  jeszcze n ie  w szys tko !
Dołącza się dziś doń  uznan ie  za os iągnięcia , ja k im i ludz ie  

m orza  m ogą się poszczycić, p ra cu ją c  w  w a ru n k a c h  no ­
w ego u s tro ju  w  Polsce L u d o w e j — d la  na rodu, d la  p a ń ­
s tw a  dem okra tycznego, d la  p o ko ju .
T TZYSKALiSMY w  w y z w o lo n e j Polsce szerokie  podstaw y  
^  m a te r ia ln e  d la  p ra cy  na  m orzu , podstaw y, k tó re  za­

w dzięczam y  iv znacznej m ie rze  b ra te rs k ie j pom ocy Z w ią z ­
k u  R adzieck iego : sze rok i d os tęp  do m orza  z szeregiem  p o r­
tów . o p a rty c h  o mocne zaplecze, w ie le  sprzę tu  m orskiego, 
pom oc techn iczną  w  o d b u d o w ie  i  rozb u d o w ie  gospodark i 
m o rs k ie j. W  ty c h  now ych  w a ru n k a c h  rosną ludz ie , rosną  
ch a ra k te ry .

O cenić m ożem y now e w a ru n k i w  p o ró w n a n iu  z poprzed  
n im i;  oto, co b y ło  d a w n ie j, a co m a m y dziś:

Dawniej
WYBRZEŻA — 70 KM!

Wąsfci pasek m orza, ja k o  
te ren  e ksp lo a ta c ji obcego k a ­
p ita łu , k tó ry  przez to  „o k n o  
na ś w ia t“  w y k o rz y s ty w a ł o- 
w oce p ra cy  po lsk iego  ro b o tn i­
ka  i  chłopa,

POI IT
ty lk o  jedną  G dyn ię .

FLOTĘ
H A N D L O W Ą  złożoną z k i lk u ­
nastu  za ledw ie  s ta tkó w , zn a jdu  
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

< NIECH
na stronię ostatniej^
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f r  S TR O N A - K U R I E R

Ich Czyn 
Lipcowy.
(DOKOŃCZENI! ZE STR. 1)

Kadłubowcy mówili o drwach, 
które oszczędzą przy robotach na 
pochylni. Oddział montażu zawia 
domił, że umożliwi wyposażeniow 
com przyśpieszenie prac, techni­
cy składali listy gwarancyjne, pra 
cownicy biura konstrukcyjnego peł 
nić będą dyżury na stanowiskach 
pracy...

Potem przewodniczący Rady Za 
kładowej -  Niezgoda -  mógł o -  
znajmić:

— NASZE zobowiązania ozna­
czają, że mimo trudności, jakie 
mieliśmy w dostawach, jeden ze 
statków przez nas budowanych, 
wyjdzie do prób w morze przed 
30 września, a drugi w listopa­
dzie.

NA 22 LIPCA wodujemy nowy 
kadłub, a w październiku jeszcze 
jeden, a to dzięki temu, że zało­
ga zaoszczędzi przy ich budowie 
do dwóch miesięcy czasu.

WSZYSTKIE kutry zejdą przed 
planem ze stoczni, co umożliwi 
nam nadrobienie zaległych ku­
trów z pierwszego półrocza. Do 
końca roku -  zaległości nie bę­
dzie.

TAKI jest Czyn Lipcowy szcze­
cińskich stoczniowców, którzy do 
współzawodnictwa wezwali stocz­
niowców Gdańska.

SZWS -  SKRACA ROKI 
CAŁA ZAŁOGA 
PODEJMUJE APEL SAJA

O PIERAJĄC się na dotychcza­
sowych doświadczeniach, za­

łoga Szczecińskich Zakładów Włó 
kien Sztucznych w Żydowcach po­
stanowiła wczoraj na masówce 
przyśpieszyć wykonanie planów 
rocznych.

•  W JEDWABIU SZWS przyspie 
szą zakończenie roku produk 

cyjnego o dalsze 3, to jest w su­
mie o 21 dni.
A  W ARGONIE plan będzie wy 

konany o dalsze 2, to jest o 
sześć dni przed końcem roku.

ZAMIAST we wrześniu, już na 
22 lipca uruchomiona będzie jed­
na z nowych maszyn.

INŻYNIER naczelny opracuje 
technologię procesu chemiczne­
go.

KONTROLA techniczna wysyłać 
będzie I gatunek jedwabiu za li­
stami gwarancyjnymi.

POWSTANĄ NOWE urządzenia 
higieniczne dla załogi, pracującej 
przy manipulacji. ^

ODDZIĄŁ mechaniczny oszczę­
dzi surowce, a cała załoga Ży- 
dowiec postanowiła pracować me 
todą starachowickiego montera 
Saja i podejmuje w Czynie Lipco­
wym hasło: „Ja nie wypuszczę 
braku".

ZA PRZYKŁADEM załogi fabry 
ki również firmy budowlane, pra 
cujące w SZWS, podjęły na wczo 
rajszej masówce zobowiązania 
lipcowe.

(KM)

Siła obozu pokoju

\ \ J  CIEMNYCH latach woj- 
ny, okupacji hitlerow­

skiej, w latach Majdanka 1 Oś­
więcimia, w latach pieców kre 
matoryjnych , narody nadzieję 
swą na wyzwolenie, na rozbi­
cie hitlerowskiej machiny wo 

‘ ą

Pogromca faszyzmu i w yzw o lic ie l narodów

Związek Radziecki 
jest czołowa siła pokoju
o która rozbijają się 
zbrodnicze plany wywołania
nowej wojny światowej
D NIEM i nocą drogami umęczonej Polski ciągnęły j e n n e j wiąza}y z bohaterski!

nieprzerwane sznury samochodów pancernych, walką, jaką Armia Radziecka 
czołgów, ciągników. Rozbrzmiewały butne pieśni wo- toczyła przeciwko najeźdźczym 
jenno. Potakiwała w słońcu stal karabinów, a do- poktedf^ib
wieszczy znak swastyk wróżył śmierć i zniszczenie. w n ,m  n,acizlel. j egc> armia 
Był czerwiec 1941 roku. Oddział szturmowy impe* przyniosła narodom wolność i 
rializmu światowego, zbudowana za dolary i funty dobijając hitlerowskiego zwie- 
najpotężniejsza machina wojenna, jaką kiedykolwiek rea w
rozporządzał kapitalizm, szykowała się do generalnej —  ^  !jeJ ,boku na 1}0j 0Wj” m 
rozprawy z Krajem Socjalizmu. Hitlerowskie hordy sz]a]iU oc] Lenino po Berlin 
szykowały się do zbójeckiej napaści, rozpoczętej o szły oddziały Ludowego Woj- 
brzasku 22 czerwca 1941 roku. p ?

D OMOROŚLI stratedzy tm- wej opartej na zrozumieniu 1 CZyZnie. 
perlalistyczni, wtórując poszanowaniu wzajemnych in- 

buńczucznym zapewnieniom teresów. Te same siły wskrze- Dziś Związek Radziecki jest 
hitlerowskich szczekaczek szają hitlerowski Wehrmacht, czołową siłą obozu pokoju, kto 
przepowiadali nowy „Blltz- przywracają w Niemczech za- ra jest potęgą materialną i mo- 
crieg“ , a niektórzy politycy chodnlch władzę hitlerowskich ralną, która krzyżuje plany 
zaatlamtyocy, jak np. b. pre- generałów i hitlerowskich prze podżegaczom wojennym. We- 
zydent USA, Truman przepo- mysłowców, wszelkimi sposo- spól ze Związkiem Radzieckim 
władali wykrwawienie się barn! starają się nie dopuścić kroczą kraje wyzwolone z oko 
Związku Radzieckiego w zma- do utworzenia zjednoczonego, wów kapitalizmu, 
ganiach z najeźdźczymi horda- pokojowego, demokratycznego,

Druzgocąca klęska 
szturmowego oddziału 
imperializmu ,

suwerennego państwa niemiec­
kiego.

'  i  W IA T A -
*  SĄD k a rn y  w  G renob le  w. 
w y ro k  na  I t ic h e ro t ‘a, w ydaw cę 
p ism a „L e  D au p łiin e  Ł ib e re “ , ska 
żu ją cy  go na 5 ty s ię cy  fra n kó w  
g rz y w n y  za oszczerstw a rzucone 
na  D uclos. T ry b u n a ł zasadził ró w ­
n ież przyzn an ie  po w od ow i sym b o ­
licznego fra n k a  odszkodow ania.
*  D Z IE N N IK  „1-,‘H u m a n lte “  dono­
si, że w  Bayonne dokonano zama­
chu bom bowego na lo k a l o rg an iza­
c y jn y  p a r t i i  kom u n is tyczn e j. N o ­
w a ta  p ro w o ka c ja  faszystow ska 
w y w o ła ła  oburzen ie  ludnoSci m ia ­
sta, k tó ra  dom aga się surowego 
u ka ra n ia  spraw ców  zam achu.
*  P R Z E B Y W A JĄ C A  w  ZSR R  na 
zaproszenie Z w ią zku  A rc h ite k tó w  
R ad z ieck ich  gru pa  a rc h ite k tó w  
po lsk ich  zw iedza ła  przez k i lk a  dn i 
S ta ling rad.

KRÓLAK WYGRYWA 
PRZEDOSTATNI ETAP WYŚCIGU 
DOOKOŁA WARMII I MAZUR

S ZÓ STY etap w yśc ig u  ko la rsk ie  
go dooko ła  W a rm ii i  M a zu r na 

tras ie  K ę trz y n  — R uciane (188 km ) 
zakończy! się ponow nie  zw yc ię s t­
w em  K ró la k a , k tó ry  p o kon a ł na f i  
n iszu K la h ińs ld eg o , Lasaka, Buga l 
skiego i G a brycha . ,

D ru żyno w o  etap w yg ra ła  G w ar-

przed G w a rd ią  w  k la s y f ik a c j i  po 
sześciu etapach.

P rzod ow n ik ie m  w yśc ig«  Jost 
da lszym  ciągu K ió la k  przed jfc jfi#-

G ENIUSZ wielkiego Stali­
na. bohaterstwo Arm ii Ra 

dzleckiej, budząca pod.zlw ca­
łego świata postawa społeczeń­
stwa radzieckiego, pokrzyżowa „fenia* 
ły plany Hitlera 1 jego sympa­
tyków.

Napadając na Związek Ra­
dziecki Hitler 1 Jego zgraja 
podpisali na siebie, na hitle­
rowską Rzeszę wyrok śmierci.

Celem tej powszechnej woj 
ny narodowej przeciwko cie­
mięzcom faszystowskim jest 
nie tylko usunięcie niebezpie­
czeństwa, które zawisło nad 
naszym krajem, ale również 
udzielenie pomocy wszystkim 
narodom Europy, jęczącym w 
jarzmie faszyzmu niemieckie­
go“ — mówił JOZEF STALIN 
w swym historycznym przemó­
wieniu z 3 lipca 1941 r., wzy­
wając naród radziecki do od­
parcia zbójeckich agresorów.

W starciu z radzieckim u- 
Strojem, w starciu z żołnie­
rzem radzieckim, ze stalinow­
ską strategią wojenną, hitle­
rowski oddział szturmowy im­
perializmu poniósł druzgocącą 
klęskę.

Związek Radziecki nie tylko 
nie słabł w zmaganiach z hitle 
ryzmem, w wojnie, której cały 
ciężar niósł na swoich bar­
kach, lecz przeciwnie wyszedł 
z wojny wzmocniony i. dziś 
silniejszy niż kiedykolwiek, 
jest najpotężniejszym mocar­
stwem świata.

„Wygrać wojnę z Niemcami 
— znaczy dokonać wielkiego 
dzieła historycznego. Ale wy­
granie wojny nie oznacza jesz­
cze zapewnienia narodom 
trwałego pokoju i niezawodne­
go bezpieczeństwa w przyszło­
ści. Zadanie polega nie tylko 
na tym, aby wygrać wojnę, 
lecz również na tym, aby unie 
możliwić zrodzenie ślę nowej 
agresji i nowej wojny, jeśli 
nie na zawsze, to przynaj­
mniej na długi okres czasu“ 

mówił JOZEF STALIN 6 
listopada 1944 roku.

W tym kierunku zmierzają 
wszystkie wysiłki Związku Râ  
dziecklego, kraju, który za pod 
stawę swej polityki przyjął le­
ninowsko - stalinowską tezę o 
możliwości pokojowego współ­
istnienia i  współżycia krajów 
o różnych ustrojach, o możli­
wości pokojowego współistnie­
nia kapitalizmu i socjalizmu.

Problem Niemiec

Pokoje
n ie m ie ck ie go  je s t je d n ym  
dzo w nych  w a ru n k ó w  u trw a le n ia  
p o k o ju  w  E u ro p ie . Zw iązek Ra­
dz ie ck i, tw a rd o  s to ją c  na stanow i

N iezm ie rzona je s t potęga obozu 
p o ko ju , potęga na rod ów , k tó re  ze 
w szys tk ich  sw ych s il po p ie ra ją  
w y s i łk i  K r a ju  S o c ja lizm u , zm ierza- 

iązanie prob lem u łące do zap ew n ien ia  lud zkośc i po- 
. ------  _ — *—— ko ju .

Jednym z ogniw tego obozuaziecK i. iw 'a rao  s io ia c  na  s ia itu w i _ , .  , ■■ , .
sku , że n ie  m a ta k ie j spornej lu b  jest Polska Ludowa, zawdzię- 
n ie u re g u lo w a n e j sp ra w y , k tó re j czająca SWe istnienie i Swą dżi­
n ie  m ożna b y ło b y  rozw iązać w l i r o  n i w c i p  W ŚwieeiiP bo-dze wzajem nego porozum ien ia  za- S.CJSZą w  b w iB u e  u i r
in te reso w a nych  s tron , konsekw 'ent haterskiej ArmL Radzieckiej 1 
n ie  w a lczy  o osiągn iecie porożu- braterskiej pomocy, której nie 

« 0 ? * «  ,1 ,">« szcz? d z l na m  
w y c h , de m ok ra tyczn ych  N iem iec. Kraj oOCjalizmu.

Potworna zbrodnia
w „majestacie prawa“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Nie było takiego zakątka na 

kuli ziemskiej, z którego by nie 
Następnie wprowadzono na rozlegał się potężny głos prote- 

krzesło elektryczne 37-letnią Ethel stu przeciwko zbrodni amerykań- 
Rosenberg. Po trzech wstrząsach skiej reakcji. W obronie bohater- 
elektrycznych lekarze stwierdzili, że skich bojowników pokoju zabiera- 
Ethel żyje jeszcze. Wówczas odby- li głoą najznakomitsi pisarze i 
ła się krótka narada lekarzy, poeci. Rezolucje do swych rzą- 
władz więziennych i kata. Następ dów składali deputowani różnych 
nie kat i jego pomocnicy skrępo.- parlamentów, domagając się, by 
wali Ethel Rosenberg jeszcze bar- zażądały od rządu USA cofnię- 
dziej rzemieniami, poprawili prze- cia haniebnego,wyroku. Ambasa- 
wody elektryczne i zastosowali do dy USA we wszystkich krajach 
datkowo dwa wstrząsy. Męczeń- były dniem i nocą oblegane 
ska agonia Ethel Rosćnberg prze- przez, demonstrantów, do amery- 
dłużała się i trwała 4 minuty i kańskich konsulatów napływały 
30 sekund. dziennie setki, tysiące listów.

Godziny poprzedzające egzeku- Historia ludzkości nie zna wy- 
cję Rosenbergowie spędzili ra- padku tak powszechnego oburze-
zem, rozmawiając przez kratę od­
dzielającą więzienie dla męż­
czyzn od więzienia dla kobiet. Nd 
stąpnie odprowadzono ich do o- 
sobnych cel śmierci.

nia, takiego zjednoczenia ludzi \ 
obronie dwojga osób. Gdy amery 
kański sąd ogłaszał termin, 
którym Rosenbergowie jnieli być 
skazani — w tysiącach miast lu­
dzie z niepokojem śledzili bieg 
wskazówek zegara — z wielkim r 
pięciem nadsłuchiwali wiadomo­
ści radiowych: „Czy uda się oca­
lić Rosenbergów? Czy reakcja a- 
lerykańska cofnie się . przed

A LE te same siły, które w 
swoim czasie zachęcały 

Hitlera do marszu na wschód 
1 dziś nie chcą zrezygnować ze 
swych obłąkańczych planów 1 
dziś nie chcą' dopuścić, by w 
stosunkach międzynarodowych 
zatriumfował duch rokowań, 
by zatriumfowała sprawa poko 
ju i współpracy lpjgdz^narodo-

Z dziećmi Rosenbergowie po­
żegnali się w przeddzień egzeku­
cji. Podczas, gdy rodzice umiera­
li na krześle elektrycznym, syno­
wie Rosenbergów, 10-letni Michał
i 6-letni Robert znajdowali się straszliwq zbrodnią?" 
pod opieką przyjaciół w jednym 
z domów w New Jersey, po dru- Nie cofnęła się! Siły wojny u- 
giej stronie rzeki Hudson, która trzymujące ludzkość od tylu lat \ 
przepływa obok murów więzienia stałym niepokoju -  nie łatwo re- 
w Sing-Singu. zygnują ze swych celów.

Chłopcy dowiedzieli się o śmier Siły te nie chcą, aby zatrium- 
ci rodziców ze specjalnego komu fował głos narodów, głos doma- 
nikatu radiowego. gający się pokoju i wolności.

# # Ethel I Jullus Rosenbergowie
‘ nie żyją!

Ethel i Jullus Rosenbergowie Sqd najw y^y gwałcąc konsty- 
me żyją! Dwoje niewinnych ludzi, .tucję amerykańskq odrzucił decy- 
którzy swą bohaterską postawą zję jednego z sędziów wstrzyma- 
zdobyli miłość i szacunek mi ho- nia wy|<onania wyroku. Eisenho- 
nów, padło ofiarą amerykańskiej wer nie skorzystał z prawa łaski, 
„sprawiśdliwości . Ale jedność milionów zrodzona

Dwoje niewinnych ludzi, któ- w walce o życie Rosenbergów 
rych jedyną „zbrodnią" było to, mocno zespoliło wszystkich uczci- 
że kochali szczęście I pokoj, że Wych ludzi świata. Imiona Rosen- 
pragnęli radosnego dzieciństwa bergów stały się symbolem szła- 
dla swych dwóch synków I wszy- chetnoścl I nlezłomnosci, symbo- 
stkich dzieci świata, reakcja ame- |em jjfy  jakq reprezentuje najpo- 
rykańsko posiało w „majestacie teżnlejszy w dziejach ludzkości 
prawa" na krzesło elektryczne. ruc|, _  ruch obrońców pokoju.

Przez długie miesiące na wszy­
stkich kontynentach trwała walka Bohaterska śmierć Rosenber- 
o życie Rosenbergów, łączyła ona gów stała się nakazem zaostrze- 
ludzi różnych nąrodowoścl, róż- nia czujności wobec knowań \ 
nych zapatrywań: robotników i gów pokoju, nakazem wzmożenia 
profesorów, duchownych różnych wysiłków w walce o pokój. Śmierć 
wyznań I polityków, kobiety I mło- Rosenbergów wstrząsnęła sumie- 
dzież* niem świata i

GO ZASZŁO W BERLINIE?
A rtyku ł wstępny „Neues Deutscliand“

C ENTRALNY organ Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności ,,Neues Deutschland“ w arty­
kule wstępnym pt. „Fiasko faszystowskiej a-

wantury“  pisze m.inn.:
T) ERLIN i Niemiecka Republi- 

ka Demokratyczna były w 
ciągu ubiegłych 48 godzin wi­
downią wydarzeń o dalekim za­
sięgu. Zapowiadany przez agen­
tury zachodnie „dzień", w któ­
rym Niemiecka Republika Demo 
kratyczna miała zostać zaatako­
wana od strony Berlina, nastą­
pił. Prowokatorzy wojenni otrzy­
mali jednak zasłużoną odprawę. 
Rozpoczyna się nowy etap 
wzmacniania Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej.

AGENTURY zachodnie -  pisze 
dalej dziennik -  od lat przygo­
towywały ten „dzień". -  Ich 
pewność siebie posunęła się tak 
daleko, że o ich planach mó­
wiono zupełnie jawnie.

Już 24 marca 1952 r. t.zw. mi­
nister do spraw ogólno-nięmiec- 
kich / Jakub Kaiser oświadczył: 
„Jest rzeczą najzupełniej możli­
wą, że dzień ten nastąpi szyb­
ciej niż ośmielają się przypusz­
czać sceptycy. Plan sztabu gene 
rolnego jest prawie gotów". 25 
marca 1952 r. gazeta zachod- 
nio-berlińska „Der Tag" zamie­
ściła artykuł wstępny pt. „Dzień".

Od szeregu lat agenci zachód 
ni rozbudowywali swą sieć w 
NRD, korzystając z przyznanych 
przez senat amerykański miliar­
dów. Czekali oni na odpowied­
nia chwilę, by wystąpić.

T^AKĄ odpowiednią chwilą 
wydawał im się 17 czerwca 

1953 r. Wyjaśniając, co skłoniło 
ich do takiej właśnie oceny sy­
tuacji, „Neues Deutschland" 
przypomina uchwały rządu NRD 
z 11, czerwca, podkreślając, że 
był to nowy śmiały kurs. Granice 
strefowe i granice sektorów w 
Berlinie zostały szeroko otwarte 
dla komunikacji. Dla dopomoże- 
nia prywatnemu przemysłowi, pry 
watnemu handlowi i rzemiosłu 
przeznaczono poważne fundusze. 
Osobom, które opuściły NRD 
m.in. zamożnym chłopom, zezwo­
lono na powrót, zapewniając im 
zwrot całego majątku. Zwolniono 
wielu aresztowanych. Przyjęto z 
powrotem wszystkich relegowa­
nych studentów wyższych uczel­
ni. Z faktów tych -  pisze dalej 
„Neues Deutschland" -  niektó­
rzy wywnioskowali, że nowy kurs 
oznacza odwrót i świadczy o sła 
bości włcfczy państwowej. W rze 
czywistości jest wręcz przeciw­
nie. Zapowiedziane zarządzenia 
urzeczywistnić może tylko silna 
władza państwowa. Postanowio­
no je wydać, ponieważ koniecz­
ne są konkretne śmiałe kroki, 
jeśli jedność Niemiec ma być 
przywrócona, ponieważ polityka 
taka odpowiada interesom i 
pragnieniom całego narodu i 
sprzyja utrwaleniu pokoju.

N OWY kurs polityki rządu 
NRD -  stwierdza dalej 

dziennik -  spotkał się z nie­
zwłoczną aprobatą całego naro­
du, przyczynił się do odprężenia 
sytuacji umożliwiając zbliżenie 
obu części Niemiec. Ten stan 
rzeczy wywołał wśród władców 
bońskich paniczne nastroje.

Uświadomili sobie oni, że no­
wy kurs polityki rządu NRD pod­
waża fundamenty ich zbrodni­
czej polityki, że zostaną zdemas 
kowani i izolowani jako podże­
gacze wojenni.

„Neues Deutschland" cytuje 
głosy prasy zachodnio - niemiec­
kiej i zachodnio-europejskiej, 
świadczące o konsternacji, prze­
rażeniu i bezradności, jakie za­
panowały w Bonn po uchwa­
łach rządu NRD z 11 bm.

„Neues Deutschland" stwier­
dza, że była jeszcze inna przy­
czyna która skłoniła reżim bań­
ski i jego amerykańskich moco­
dawców do podjęcia prowoka­
cji w Berlinie. Przyczyną tą było 
ogólne odprężenie międzynarodo 
we i zarysowująca się możliwość 
konferencji czterech mocarstw. 
Jednakże prowokacja się nie u- 
dała. Jej inicjatorzy ponieśli sro­
motne fiasko. Obecnie można to 
stwierdzić z całą stanowczością.

Fiasko awantury fószystowskiej 
w Berlinie i NRD -  pisze dalej 
„Neues Deutschland" -  ma da­
leko sięgające skutki. Siatku 
agentów została wydobyta ze 
stanu anonimowości i miłująca 
pokój ludność NRD mogła się 
przekonać, że konieczną jest naj 
wyższa czujność. Jednocześnie 
mogła się ona przekonać o sile, 
zdecydowaniu i stanowczości 
obozu QOkoiu*

TT J  YDARZENIA, ostatnich dni 
V» -  pisze dalej „Neues Deut 

schland" -  były równocześnie 
poważną próbą dla całej na­
szej partii, dla bloku partii de­
mokratycznych, dla organizacji 
masowych i aparatu państwowe­
go. Jeśli można powiedzieć, że 
partia nasza, że blok partii de­
mokratycznych, organizacje ma­
sowe i aparat państwowy c pró­
by tej wyszły w zasadzie zwy­
cięsko, jeśli można przytoczyć 
wiele przykładów wspaniałego 
poczucia obowiązku zarówno wo 
bec NRD jak i całego narodu 
niemieckiego, to jednak ujawni­
ło się wiele poważnych niedo­
ciągnięć. Wiele rzeczy trzeba bę 
dzie w przyszłości oceniać wnik ­
liwiej niż dotychczas. Wszyscy 
będą musieli przemyśleć dotych­
czasową swoją działalność w 
ciągu ostatnich dwóch dni i wy­
ciągnąć niezbędne konsekwen­
cje.

W zakończeniu „Neues Deut­
schland" stwierdza, że wydarze­
nia ostatnich dwóch dni zapo­
czątkują nowy etap w historii 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Cechą charakterystyczna 
tego etapu będzie to, że NRD 
jeszcze troskliwiej uwzględniać 
będzie potrzeby mas pracują­
cych, jeszcze bezwzględniejszą 
będzie wobec wrogów, jeszcze 
bardziej zdecydowanie walczyć 
będzie o zjednoczenie Niemiec 
i utrzymanie pokoju.

DNI MORZA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
ją c y c h  się w  znaczne j części 
w  pos iadan iu  obcego k a p ita łu ,

R Y B A C K Ą  sk ła d a ją cą  się z 
k i lk u  k u tró w  i  lu g ró w ,

" STOCZNI
ani je d n e j,

WIELE IIALASD 
na te m a t zdo b yc ia  „ k o lo n ii"  
w  im ię  głoszonego frazesu  o 
„m o c a rs tw ie ", k tó ry  ro z p ry s ł 
się w e  w rze śn iu  1939 r.

Dziś
WYBRZEŻA — 500 KM!
S zerok i pas m orza  s łuży  

Polsce w  ro z w o ju  je j  gospo­
d a rk i soc ja lis tyczn e j, je s t w aż  
n y m  og n iw e m  w  w y k o n a n iu  
P la n u  6 -le tn iego , w  bud o w n ic  
tw ie  so c ja lis tyczn ym , je s t sku ­
teczną ob roną  przed  p ró b a m i 
d y s k ry m in a c ji ze s tro n y  
p a ń s tw  ka p ita lis ty c z n y c h .

PORTY
Poza G d yn ią  — Gdańsk, 

Szczecin, K o łob rzeg , D a rło w o , 
U stka  i  szereg m n ie jszych , 
rozporządza jących  coraz lic z ­
n ie js z y m i now oczesnym i u rz ą ­
dzeniam i.

FLOTĘ
ro z w ija ją c ą  się s ta le , n o w o ­
czesną, k tó re j za lążk iem  b y ły  
s ta tk i o trzym a n e  przez Pólskę  
d z ię k i ZS R R  z re p a ra c ji.

W IE L K Ą  F L O T Y L L Ę  R Y ­
B A C K Ą . k tó re j je d n o s tk i p ły ­
w a ją  na d a lek ie  p o ło w y , 

STOCZNIE
nasze b u d u ją  dziś k ilka n a śc ie  
s ta tkó w  roczn ie , n ie  w y łą c z a ­
ją c  oceanicznych. Są one w y ­
kon yw a n e  przez p o lsk ich  r o ­
b o tn ik ó w  i  in ż y n ie ró w  Z p o l­
sk ich  m a te ria łó w .

WYTĘŻONA PRACA 
p la n o w a  i  skuteczna, k tó re j 
celem  je s t w zm ożen ie  rzeczy-  
w is te j po tę g i P o ls k i L u d o w e j 
i  zapew n ien ie  obronnośc i 
k ra ju .

S k ła d a ją  się na  to , co je  et 
dziś, w szyscy ludz ie  m orza  w  
op a rc iu  o pracę całego k ra ju . 
Ic h  t ru d  o cen iła  P o lska  L u d o ­
w a, og łaszając K A R T Ę  
S T O C Z N IO W C A  i  R Y B A K A ,  
otacza jąc ic h  op ieką , niosąc 
im  pom oc w  spraw ach  b y to ­
w ych .

O siągn ięć i  p o k o jo w e j p racy  
strzeże u  p o ls k ic h  w yb rzeży  
nasza M a ry n a rk a  W ojenna.

Z  o k a z ji D N I M O R Z A  — 
D N IA  M A R Y N A R Z A , STO C Z  
N IO W C A , R Y B A K A . D N IA  
M A R Y N A R K I W O JE N N E J  
dam y w y ra z  w szyscy serdecz- 
nefnu  u zn a n iu  d la  ic h  ■ p racy  
i  ic h  os iągnięć!

Cześć lu d z io m  m orza ! Cześć 
iS b  oiacui



K P R I B B  -  S T R O N Á  ^

W  dziwnowskiej bazie

technika prostuje kręte drogi
rybackiego „szczęścia

• (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Organizacja jak w fabryce,
W  pOGONI »  rybą pomaga technika. S iy jfr Jankowisk " ' ““ y ^‘Storni*
' 2 , -  kiwownik jednego a Ze»poiow spoldrielozycl. dziw wiadomo

Bowskwj „Bellony" nie ,e .ł sam na morzu. Radiotelefon i ici pol„wo„ ych> kierowanie 
współpraca z innymi kutrami prostuje kręte drogi „rybac­
kiego szczęścia". Planu przecież na szczęściu nie zbuduje­
my.
WSPOMNIENIA

WŚRÓD szumu i trzasków 
radiotelefonicznej rozmowy 
trudno się opędzić wspomnie­
niom...

Tabor dawniej — to były 
stare łodzie wiosłowe' wydo­
byte z wody. Silniki (tam gdzie

na najwydajniejsze łowiska t 
współzawodnictwo, zapewnio-
ny i zorganizowany zbyt ryby, „częście dzlwnowsklei bazy. 
łowionej według planu me tył Sam„ .

W spom nienie o ro zp ija czon e j bie 
Ozie w y w o łu je  d z is ia j uśm iech y  za 
k ło p o ta n ia . N ie  m ó w m y  o tym ...

Ale pamięta o tym każdy! 

SZCZĘŚCIE
NIE PRZYCHODZI SAMO

p  RZEKROCZONY plan I  
kwartału, nadwyżki w 

planach połowów kwietnia i 
maja, z uporem realizowane za 
dania czerwcowe, oto nowe

ko ilościowego, ale — a to jest 
najważniejsze — gatunkowe­
go.

„Over“ — tym słowem za­
kończył Jankowiak rozmowę.

Zawiera ona pytanie: gdzie 
jest więcej śledzia? Wskażcie

Młodzież polska 
powiezie 
na Festiwal
do Bukaresztu 
własnoręcznie 
wykonane
podarki dla swych
zagranicznych
przyjaciół
M  ŁO D Z IE Ż  m ia s t i  w s i, Z M P -ow  
1,1 c y  i  m łodz ież n iezorganizow ana, 

p ra gn ąc  dać w y ra z  solidarnośc i 
w a lk ą  m ło dz ie ży  św ia ta  o po kó j 
szczęście m łodego po ko le n ia , p rzy  
g o to w u je  lic zn e  po da rk i d la  sw ych 
zag ran iczn ych  p rz y ja c ió ł, k tó rz y  
w ezm ą u d z ia ł w  IV  Ś w ia tow ym  Fe 
s tiw a lu  M ło dz ie ży  i  S tud en tów  w  
Bukareszcie .

M łodz ież h u ty  „M a łap an ew 1 
p rzyg o to w u je  poda rek, s ym bo lizu ­
ją c y  je j  gorące uczucia do ‘ "  ' 
go Z w ią zku  R adzieckiego •

¥ IC Z N E  p o d a ru n k i przygotow a- 
“ ne  na  fe s tiw a l o b razu ją  ró w . 

Uleż prace m ło dz ie ży  poszczegól­
n y c h  zak ła dó w  p ro d u k c y jn y c h  1 
ucze ln i . T a k  np . m łodz ież fa b ry k i 
m aszyn ro ln ic z y c h  „ K r a j “  w yko n u  
je  m od e l s iew n ika , zaś m ło d z i ro ­
b o tn ic y  zak ła dó w  na p ra w czych 
P K P  w  O stródzie — m od e l loko m o 
t y  w y . M odele sam o lo tów  — to  po­
d a ru n k i m ło dz ie ży  w yd z ia łu  lo tn i­
czego p o lite c h n ik i w a rszaw skie j.

P ię kne p o d a ru n k i p rzyg o to w u je  
m łodz ież ucze ln i a r ty s tyczn ych .) Bę 
da  n im i p o r tre ty  dz ia łaczy R ew olu 
e j i  P a źdz ie rn ikow e j, w ykon yw an e  
przez s tu de n tó w  A ka d e m ii Sztuk 
P ię kn ych  w  K ra ko w ie . S tudenc i ci 
p rz y g o to w u ją  rów n ie ż  i lu s tra c je  do 
b a je k  K ras ick ie go , la lk i  w  s tro ­
ja c h  lu d o w y c h  i  chu s ty  fe s tiw a lo ­
w e p rzyg o to w u ją  s tudenc i w yższej 
szko ły  sz tu k  p la s tycznych  w  Ło  
dzi.

M łodz ież w ie js k a  ob da rzy  uczest 
s ik ó w  fe s tiw a lu  a r ty s ty c z n y m i w y  
rob am i lu d o w ym i.

były) stawały co dnia. Łowiło 
się, owszem. Pierwsza dziesiąt 
ka polskich rybaków w Dziw­
nowie łowiła nie tylko ryby, 
ale i doświadczenia.

N ib y , że „w ie lk a  p rzyg o d a " i  
w a lk a  z żyw io łe m , ale poza ty m  
b y ła  i  w a lk a  z sam ym  sobą: co
czyn ić  w  zaku te j dz iu rze bez po łą  m i  i  p o d a jc ie .  C zy o p ła c i  s ię  
czenia z zapleczem? Jak  żyć? tam p ó jś ć  z  c a ły m  z e s p o łe m ?

C ho dz ili b ie d n i i  osm o len i, n le -  
go len i i  b ru d n i. Czasem i  le że li. p p T T M Ą r r y z u  _
W  rynsz to kach . Z w a le n i z nóg
przez w ro g a  ró w n ie  groźnego d la  T E Z  J E S T  R A D A  
ry b a k ó w  ja k  sz to rm  — w ódkę.

,wś , r ”  „p% x » pS ‘T.bo“ ' ;  z  DI?0WY, iak ryba- tak «
szczęśliw ej bazie. D la tego szczęśii- m ó w i,  a le  p rz e c ie ż  r y b a c y  

• że n ik t  się n ie  u to p ił, a ż  c h o r u ją  n a  z ę b y  i  r e u m a ty z m .

kMisami
NADUŻYWANIE RELIGII

d la  ce lów  p o lity c z n y c h , z  k tó ­
rym, w  ta k  ja s k ra w y  sposób 
s p o tka liśm y  się w  czasie o- 
s ta tn ic h  w y b o ró w  w e  W ło ­
szech, będz ie  m ia ło  — ja k  
w szys tko  na  to  w skazu je  
ró w n ie ż  m ie jsce  w  w yb o ra ch  
p a rla m e n ta rn y c h  w  T r iz o n ii. 
R e a k c y jn y  k le r  zachodn io - 
n ie m ie c k i ju ż  dziś p rzyg o to ­
w u je  się do u d z ie le n ia  p o p a r­
c ia  A d e n a u e ro w i. W ty m  ce lu  
w  w ie lu  m ie jscow ościach  za - 
ch o d n io -n ie m ie ck ich  o d b yw a ­
ją  się t. zw . z ja z d y  k a to lik ó w . 
S to ją  one w y ra ź n ie  p od  zna­
k ie m  p rzyg o to w a ń  do kam pa­
n i i  w yb o rcze j. Z  o k a z ji ty c h  
z jazdów  P iu s  X I I  sk ie ro w a ł 
depeszę do E p isko p a tu  k a to ­
lic k ie g o  w  N iem czech zachód-, 
n ic h , w  k tó re j u d z ie la  m u  

'  aposto lsk iego  b łogos ław ień ­
s tw a .

W  te n  sposób ł W a tyka n  
b ie rze  ju ż  czyn n y  u d z ia ł w  
k a m p a n ii w yb o rcze j w  T r iz o ­
n ii.  O czyw iśc ie  po  s tro n ie  
A denauera .

J a k  b y  zresztą  m og ło  w  
inacze j. A denauer je s t p r te -  
cież spadkob ie rcą  jednego z 
n a jw ię kszych  przyjaciół Wa­
tykanu w  HtUfSh.r

dziw ...

Dziś siostra Stasia, która z 
głębi lądu przyszła do Ośrod­
ka Zdrowia w Dziwnowie przy 
znaje:

— Ani myślałam, że żony 
szyprów takie wytworne, a 
rybacy tacy uprzejmi. Tak 
się noszą jak dyrektorzy...
To już jest niemały kom­

plement, a mieści się w nim 
spory szmat drogi jaką prze 
było polskie rybołówstwo.

Wiadomo — choroby zawodo­
we.

Jest i na> to odpowiedź. Sio­
stra Stasia w Rybackim Ośrod 
ku Zdrowia naświetla zbolałe 
ręce, lekarz dentysta usuwa i 
leozy bolące zęby. A jeżeli żo­
na rybaka ma jnne dolegliwo­
ści, nic nie stoi na przeszko­
dzie, by się wyleczyć na przy­
kład w Krynicy.

Świetlica, Dom Rybaka, sto

Samo nie przyszło. Wydobyli 
je rybacy z morza, zorganizo­
wali robotnicy bazy na lądzie.

K O Ł-3 z  szyprem  Ż E L A Z N Y M , 
D Z I-7  z  W A R K U S Z E M , D Z I-6  z 
A lo jz y m  JA S N O C H E M  m a ją  ju t  
po w yże j 60 proc. rocznego p lanu 
w  sk rzyn iach . T a k  się bu d u je  
szczęście ry b a c k ie !

L u c ja n  P O D O LS K I z D z iw n ow a  
je s t je d y n y m  ry b a k ie m  w  Polsce 
odznaczonym  Z ło ty m  K rzyże m  Z a­
s ług i. Z a  co go o trzym a ł?  Z a  to , 
że p ięć ła t  z  rzędu prze kra cza ł 
roczne p la n y  i  je s t p rzo d o w n i­
k ie m !

A więc szczęśliwa baza! Tak 
mówią wszyscy.
Tak musi być — to też podkre 
ślają! Przodownictwo obowią­
zuje.

Trzeba je trzymać w co­
dziennym upartym boju (nie 
wstydźmy się wielkich słów, 
gdy są na miejscu) — boju 
z kaprysami morza i słabo­
ściami ludzi, trzeba się stałe 
uczyć wykorzystywać tech­
nikę.
Żeby tak wszyscy na wybrze

„ W ie s ła w a “
pomaga
rybakom

J E Ż E L I „ W iesław a“  m a du ­
szę, to  je s t n ią  n ie w ą tp liw ie  
Z enon K a rw e c k i, 
k u tra  dozorczego.

P O CO je s t ochrona ta r ła  
n

DZISIEJSZE FAKTY

dla Dziwnowa ważna: 
Przybył pierwszy kuter spół­
dzielczy. Odtąd rozwój floty- 
li był stały. Dziś są kutry bał 
tyckae i łodzie dla połowów 
przybrzeżnych. Jest własna ba 
za remontowa.

nadal nie ma.

tówfa dla kawalerów, jx>koje iu  zachodniego Pomorza zro- 
hotelowe dla praktykantów — zumieij  ze Dzjwnów przestał 
to rzeczy dziś najzupełniej nor b ć jait ś tam dziura Bo 
maine. Nic nadaw a,nego . a  rozwi;ja_ a llldzie. chcą w

r r  n , : t r r  R n k i: 1040 aa kiedyś_(i to zaledwie n;e]- żyć coraz lepiej. Jednak1/  ONIEC ROKU 1948 — da- rok temu!), nie śmiano nawet dobrveh nołacreń r raniprrem ^ t a  dla Dziwnowa ważna: 0 tym marzyć. dobrych połączeń z zapleczem
— Jaka jest różnica między 

naszymi rybakami, a kolegami 
z Danii czy Szwecji, spotyka­
nymi tam na morzu? — py­
tam.

— Tamci nie mają Karty Ry 
backiej, nie znają opieki rządu 
tak jak my.

Rybacy robią swoje. Czas 
najwyższy' by zwłaszcza oby­
watele z Rady Narodowej po 
wiatu zrozumieli, że im  lepsze 
będzie miała baza warunki by 
towo -  komunikacyjne, tym 
więcej może dać krajowi. 

Ostatecznie — człowiek nie 
Jasne d o m k l m ieszka lne , czyste tylko pracuje. Czasami chce 

f i r a n k i w  oknach , do sta tn ie  życ ie  t
i  to  noszenie się „p o  d y re k to r -  ,ez odwiedzić znajomych, za- 
s k u " ,  to  też  w y n ik  K a r ty  R yba c- bawić się. albo pójść do kina. 
k ie j  i  o p ie k i naóstwa. Bo to  jest » .„

cją pracy jest zupełnie inna re zu lta te m  słusznego po dz ia łu  za- ,A im l ePle.l pracuje, tym
i a k  / la w n ie i  ¿ in ia  w y n ik i  ro b k ó w , za in teresow an ia  ry b a k ó w  Większe ma do tego prawo —
j a K dawniej, daje wyniKi. w y n ik a m i po łow ó w , m oż liw o śc i a- właśnie iak rvbacv w Dziwno

— Robota jak w fabryce —  -a a s ó w  na  „ y p r t w  i . ta is a y c h  r y  ia K  ryDacy w bttlwno
n a d a  nowe o k re ś le n ie  rvba- bak& w - S łowem  — to, w zam ian za wws-pada nowe oKresieme ry o a .  n le  zawgz# ,a tw ą p rac,  « p e w n io .
ków. ny byt. ’  r Edward KMIECIK

— Wszystko sami robimy — 
nie bez dumy zaznacza prezes.

Tabor jest z prawdziwego 
zdarzenia, przez nasze stocznie 
budowany, sprzęt dobry. Sie- 
ciarnia na miejscu. Organiza

na  Z a le w ie  Szczecińskim ?  
B y  n ie  w yn iszczyć  m łodego  
n a ry b k u  w  okresie  rozm naża­
n ia  się. ‘

Czego n ie  w o ln o  czyn ić  V) 
okresie  och ronnym ? T ra łow ać  
w ło k a m i.

Co g iu a ra n tu je  p e łn ą  ochro*  
nę „ r y b ie j m ło d z ie ży“  w  na ­
szych w odach? Społeczna po­
s taw a  ogółu ry b a k ó w  — i  czę*  
ste k o n tro le  ło w is k  i  re jo n ó w  
och ronnych  v rzez  ¡Mpełcioróto 

m oto rzysta  M o rs lu e g o ^ f lr z ę d u  R yhackte - 
0o.

N a ogół ry b a c y  szczecińscy 
zro zu m ie li, że zakaz tra ło w a ­
n ia  V) okres ie  c h ro n n y m  — to  
ic h  w ła sn a  korzyść. A  ci n ie ­
lic z n i, k tó rz y  m im o  zakazu, ło ­
w i l i  na rzę d z ia m i czy n n y m i — 
ja k  np. ry b a c y  z K a m ie n ia  —• 
m a ją  czas na lądz ie  pom yśleć  
o szkodzie, ja k ą  w y rz ą d z ili 
gospodarce n a ro d o w e j i  sobie, 
a lb o w ie m  odebrano im  k a r ty  
ryb a ck ie .

K u te r  k o n tro ln y  M U R -u  w  
Szczecinie „W ie s la ica " i  je j  
załoga p rzo d u je  w  s łużb ie  kon  
tro ln e j i  w  w a lce  z k łu so w ­
n ik a m i.

K a rw e c k i je s t p e w n y  s i ln i ­
k a  „W ie s ła w y " . M oże na n im  
polegać. 1 d la tego  K a rw e c k i 
— g d y  po trzeba  — je s t odw aż­
ny . W  m a rcu , podczas sz to r­
m u  na jez io rze , u ra to w a ł od  
śm ie rc i w  rozsza la łych  fa la c h  
dw óch  ry b a k ó w , S z y m k ie w i­
cza i  B uch tę , k tó ry c h  n iepo ­
goda zaskoczy ła  podczas po ­
ło w u  i  w y rz u c iła  na  m ie liznę . 
K a rw e c k i ta k  u m ie ję tn ie  po ­
k ie ro w a ł „W ie s ła w ą ", że u ra ­
to w a ł n ie  ty lk o  lu d z i od śm ie r 
c i, a le  i w y n ik  p o ło w ó w  i  
sp rzę t p rze d  zniszczeniem . 
S koczyć podczas sz to rm u  z 
cum ą za  b u rtę , -by zabrać za- P O R A N K I N A  Z A L E W IE
grożone je d n o s tk i na  h o l, to  są chłodne... A le  ju ż  ze w scho• 
n ie  b y le  co. K a rw e c k i to  z ro - dem  słońca „W ie s ła w a "  p ru je  
b ił.  Posłuszna „W ie s ła w a "  n ie  w o d y  szczecińskie, za łoga p i l -  
za w io d ła  w  ry z y k o w n e j a k c j i  n ie  ob se rw u je  Z a lew , ' śledzi
ra to w n icze j.

NA ŁAMACH AMERYKAŃSKIEJ PRASY

Historia pewnego strajku
Y U  DNIU 26 maja upłynął rok od rozpoczęcia strajku ry- 
’ v baków amerykańskich na atlantyckim wybrzeżu Stanów 

Zjednoczonych. Każdy dzień tych dramatycznych 12 miesię­
cy obfituje w przykłady bohaterskiej walki tysięcy ludzi pra 
cy, Murzynów i białych, o ludz kie warunki bytu, przeciwko 
samowoli przedsiębiorstw i władz.

HISTORIĘ tego bezprzy- za czas cho rob y. R odziny ch o rych , u^Wepó^ spożyw czych ‘ «"których 
ktednego w swej zaciętości gggHSIwS.SfSSKS S: ''
Strajku zamieściło W numerze szkodow ania . Z a  re m o n t sieci i  
kwietniowym amerykańskie s ta tków  ró w n ie ż  n ie  p ła c i się. 
czasopismo związkowe „March 
of Labour".

„P rze d s ię b io rcy  za ch o w yw a li się „ N IE  P O M O G LI
bezczeln ie — pisze „M a rc h  o f  La -

A “ >

w a S ąty ^ łaio życzko w ę  i ° w u l i i c ^  m U e t ó w ^ K o  " y c h p ^ e k a z a n ^

M IA S TO  N Ę D Z A R Z Y

...OD PEW NEG O czasu n iepozor 
ne  m iasteczko R ee dv ille , po łożone 
w  stan ie  V irg in ia  na brzegu Che­
sapeake, s ta ło  się w id o w n ią  b u rz li 
w y c h  w yda rze ń .

R ee dv ille  je s t n ie w ie lk im  m ia ­
steczkiem . Całe życ ie  1*00 m iesz­
kań ców  m iasteczka, do ro s łych  1 
dzieci, czarnych i  b ia ły c h  zw iąza. 
ne je s t z m orzem , z po łow em  ame 
ry k a ń s k ic h  ś ledzi.

P rzem ys ł ś led z iow y  Jest jed ną  z 
n a jw ię kszych  i  n a jle p ie j prospe­
ru ją c y c h  gałęzi p rze m ys łu  rybne-

. . .  ----------------  A  co n a j­
ważn ie jsze, sądz ili, te  dz ie s ią tk i la t  
u c isku  rasowego n a u c z y ły  M u rz y ­
n ó w  „zna ć  sw o je  m ie jsce " .

Na s ta tkach  ry b a c k ic h  je s t b ru d -  w  , e , oe,
>io 1 ciasno. N ie rzad ko  10 cz łon ków  ^  M ■ "« »  1,5! lu d z i,
za łog i m y je  się w  je d n e j m ie d n i-  z a s tra jko w a li. S ta tk i b y ły  u n ie ru -  
cy . chom ione.

Z a w y ż y w ie n ie  na  s ta tku  zdzle
ra  się z ry b a k ó w  os ta tn ią  skó  S O JU S ZN IC Y W Y Z Y S K IW A C Z Y ... 
rę . Z a  na jgorsze p ro d u k ty  m uszą
on i p ła c ić  12, 15, a na w e t 21 do . « S P E Ł N I Ł y  na dz ie je  po 
la ró w  tyg od n iow o . Z a  paczkę pa W  k ładane w  ła m is tra jk a c h . Przed

pow ażne ś ro d k i z  fu nduszów  
zw ią zko w ych . R o b o tn icy  p rze m y­
s łu  fu trz a rs k ie g o  z M an ha tta n , 
ga rba rze  z N o w e j A n g li i  i  C h ica­
go, ro b o tn ic y  z M U w aukee, Los 
A n ge los, Sheboygan 1 w ie lu  in ­
n y c h  m ia s ta ch  p o s y ła li na w y ­
brzeże sam ochody ciężarow e z 
żyw no śc ią , odzieżą, zabaw kam i 
d la  dz iec i. W  m ies iącach s tra jk u  
b y ło  w  R ee dv ille  n ie  w lę ce i g łód 
n y c h  a n iż e li w  la ta ch , gd y  lud z ie  
bez szem ran ia zg in a li k a rk  po 20 
godzin na  dobę.
O bok m ężczyzn do w a lk i stanę 

ł y  k o b ie ty  — żony, narzeczone i 
s io s try  ryb a kó w .

go S tanów  Z jednoczonych^ P o lów  o 's m s u ^ k a c h ^ ^ ^ ^ a c ^ Ć h
1951 ro k u  p rzyn ió s ł am e ryka ń sk im  b i,łi * T nft?a_srt ® ^^ rvw ih n ?  w ^ T e łu  
k ró lo m  śledzi p ra w ie  24 m il io n y  r y bneJ na w J b™eżu
do la rów  dochodu. W  czasie jed ne  m ia n iycK im . &
go sezonu ło w i się p rze c ię tn ie
1.600 m ilio n ó w  śledzi. PEW NEG O D N IA ...

D Y C  M O ŻE, w  R ee dv ille  w szy- 
u  s tko  pozosta łoby do d n ia  dz i­

siejszego po sta rem u, gd yby ...
Pod kon iec  sezonu p o łow ó w  1951 

w yso k ie  zysk i ro k u  w szyscy ryb a cy  w  lic z b ie  5

? iw 0 k am tRnÓ̂ d R 0o r tUr v h a2L Cnń i ««MOTcom uda ło  się zw erbow ać za tÓM, ka p ita n  żąda od  ry b a k a  p o ł j ed w ie  k i lk u  n ie u d o ln vch  ro b o tn i- 
do la ra . za 10-centową puszkę po k 6 w  2 sąsiedn ich stan ó w  o raz ga r- 
m id o ro w  -  25 centów . S p eku lan t s tkę  s tu de n tó w , k tó ry m  ob iecano « T R A J K  TR W A I 
d „ f ja«ua „cza ru ją ce  la to  na m orzu “ . D w óch
1 ,  P . „ . t  s tu de n tó w  z W illia m sb u rg a  w  ten P R Z E S T R A S Z E N I b o jo w ym  nn
nie  nóJdzle ’ 0 S sk lep u  sposób ob a ła m u con ych u c ie k ło  po » s t ro je m  ludnośc i, p rze ds lęb io r 
m e po jaz ie ... y p ły w ie  tyg od n ia , ośw iadcza jąc k o  cy  u c ie k li się do te rro ru . W

resp on de nto w i dz ie nn ika  „R ic h -  s tyczn iu  1953 r . p o s ta n o w ili u żyć  
now ego a tu tu : na  scenie po ja - 

, . .  W ił się K u -K lu x -K la n . Pewnego
że rzeko m y p rz y je m n y  i  p ła tn y  ra n ka  George D un aw a y , członek 
u r lo p  okazał się w  rzeczyw is to - k ie ro w n ic tw a  m ie jscow ego oddzia-
ś r l ciężka nnna il c iłv  n ra ra  nn łu  Z w iązku zaw odow ego zna laz ł - SCI cięzuą, ponaa sny, pracą po RWP£,n rio rn ll tp k łI lr n ,
20 godzin

. .  . . . .  ._ __ in c o im e n io w i ozienn iK- O d  w ic iu  dz ie s ią tkó w  l a t > j r i i  m on a  T lra „ _ D lsp . tc h .., 
b ia ją  nas, oszuku ją , na b ie ra ją , 
p rze ś la du ją  i  po m ia ta ją  n a m i na

P IE K Ł O  W Y ZY S K U  
N A  S T A TK A C H

. . , p o b liżu  swego dom u te k tu ro w y
dobę w  w a ru n ka ch  k rzyż , k a r tę  w iz y to w ą  b a n d y tó w  ; 

„praw ie nieustannego hiebezple- K u -K lu x .K la n u . B łę d n ie  nap isan i 
ezeństw a" i  b ru d u . k a r tk a  g łos iła :

„O s trzeg am y cię. S tó j, p a trz  : 
• . ,  . ,  . . - * , . s łu ch a j! Zap rzestań zeb rań zwląz-

W  lip c u  dw óch ła m is tra jk ó w  u to  ko w ych ... S p a lim y  tw ó j dom . two- 
nę ło , cz terech spłonę ło podczas po - je  dz iec i, z a b ije m y  żonę i  ciebie, 
ża ru  na s ta tku : w ie lu  zostało c ięż P raw o  Jest po na sze j__s tron ie .

siągane są za cenę n ie lud zk ie go  kow e . W  lu ty m  1952 ro k u  175 dele 
w yzy s k u  ryb a kó w . L u dz io m  p ła c i ga tó w  m ie jscow ych  oddz ia łów  ze- W ów czas p rze c iw ko  s tra jk u ją c y m  
się za le dw ie  10 do 11 cen tów  za b ra ło  się w  A sh e v ille  (Północna ryb a ko m  zastosowano ta k  ostre  
ty s ią c  z ło w io n ych  śledzi i  n ie  po - K a ro lin a ). W y b ra n y  zosta ł k ra jo -  ś ro d k i Jak p ró b y  zam orzenia g ło - 
zw a la  im  się na w e t sprawdzać roz w y  k o m ite t ryb a k ó w  i  s fo rm u ło -  dem . M ie js c o w i sk lep ika rze  pod nn 
lic ze ń  p rzeds ięb iorcy . Z  te j m iz e r-  w ane zosta ły  podstaw ow e żądan ia: C iskiem  p rzeds ięb iorców  o d m ó w ili 
n e j sum y przeds ięb iorca  za trzym u uznan ie  zw iązku  zaw odow ego ry b a  przed łużen ia  ryb a ko m  k re d y tu . W 
Je dw a  cen ty , w yp ła ca ją c  je  ty lk o  kó w  i  zaw arc ie  u m o w y  zb io ro w e j, le n  sam sposób p o s tą p ili w łaśc ic ie le  
ty m , k tó rz y  p rze p racu ją  do końca dom ów  i  agenci sprzeda jący na ra
sezonu po łow ów . G dy idzie ła w i-  K o m ite t po s ta no w ił og łosić na ty . P rzed s ięb iorcy tr iu m fo w a li, 
a  ś ledzi, ryb a cy  p r a c u j,  po o  n  „  m,1a 5 tra jk  pow s« c l i l  P rzep ow ia da li o n i s z yb k ie  z a to ń ,
d s in  na  dobę bez w o ln ych  d n i, i *  « t ra i tu  n m i , w „  rię n
n ie  p ła p l in j się za go dz in y n a d lirz  
toowe, aj« ttABi ftU sa tttfpP* ani

K K K “ .

...W chwili, gdy piszemy te 
słowa, na wybrzeżu atlantyc­
kim Stanów Zjednoczonych 
rozpoczął się sezon połowów. 
Losy 6trajku nie są Jeszcze zna 
ne. ale rybacy byli*w pełni zde 
cydowani zatrzymać statki w 
przystani jeszcze przez Jeden

n y  ryb a kó w , jeże li żądania 
n ie  zostaną przy ję te * się jagodam i"» zostały zaspokojone*

za  k łu s o w n ik a m i, k tó rz y  być 
m oże p rz y c z a ili się na  ta r l i ­
skach, ło w ią  ry b ę  tu okresie  
ochronnym ...

W O L N O  Ł O W IĆ  narzędzia­
m i b ie rn y m i, sprzętem  s ta w -  
.nym , n a w e t w  okres ie  ochron­
n y m . K u te r  k o n tro ln y  „W ie ­
s ła w a “  p o d p ły w a  do zespołów  
żakow ych , bada w y n ik i  po ło ­
w ó w , jakość  o d ło w io n e j ryb y , 

— Id z ie  sandacz...?

K o n tro le r  n ie  ty lk o  k o n tro ­
lu je . N a m ie jscu  u d z ie la  rad  
i  w skazów ek. P om aga ry b a ­
kom .
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TADEUSZ WOJCIECHOWSKI

Wiersz o dzieciach
Dzieci domagały się chleba,
Co dzień, co chwilę...
A manna nie spadała z nieba

Dzieci domagały się słońca,
Co dzień, co chwilę...
A noc — noc trwała bez końca.

Dzieci domagały się pieszczot,
Pieszczot od życia...

A dziś — dziś rymy moje nie pomieszczą 
Bogactwa ich życia.

KATARZYNA SUCHODOLSKA

W bocznej nliczce

JOZEF BURSEWICZ

ROZMOWA Z PRZYJACIELEM

M ÓWI się sierpień, a my­
śli eię niechętnie: koniec 
lata, jesień na nosie. Nie 

wiem, ja lubię sierpień najwię 
cej ze wszystkich letnich mie 
sdęcy. Jest to miesiąc spokoj­
ny, zrównoważony jak czło­
wiek po czterdziestce. A szcze 
golnie przytulny jest sierpień 
w Szczecinie, wczesnym ran­
kiem na Pogodnie. Niebo sza­
re, ciepłe, niziutkie, ręką moż 
na pogłaskać. Pod nim zielone 
uliczki jak pod kloszem.

Szerk — szerk — daleko sły 
chać szuranie m iotły po ustal 
cic. Skręcam i  idę na ten od­
głos. O tak wczesnej godzinie 
przyjemnie jest trochę poga­
dać.

Zamiata kobieta w granato­
wym kombinezonie. Porusza 
miotłą gęsto raz kolo razu jak 
by zamiatała własną izbę. Na

samym środku ulicy (rano żad 
ne auta tędy nie jeżdżą, bo i  
po co?), na aksamitnym od noc 
re j wilgoci asfalcie — żelazna 
taczka nia śmieci W taczce nie 
duże drewniane pudełko, w 
którym na brązowej w  czerwo 
ne muchomorki poduszce sie­
dzi łaoiasty szczeniak. Siedzi i  
patrzy. Oczka mętne, miłe, 
głupawe...

— Dzień dobry, pani — mó­
wię.

— A dzień dobry, panieczka, 
dzień dobry — odpowiada 
chętnie kobieta podnosząc 
głowę. Widać, że już dawno 
rozpoczęła piąty krzyżyk. 
Twarz ma opaloną, gorzka 
bruzdka biegnie koło ust, ale 
łagodzą ją pogodne zmarszczki 
pod oczami.

— Tak w§*eśn.ie zaczyna pa­
ni pracę?

— A co, panieczka,, wcze­
śnie wstać — dzień dłuższy, 
dłuższy dzień — życie dłuższe. 
Tak, tak... Jak człowiekowi na 
starość się zbiera, to czas trze 
ba szanować, żeby zdążyć 
wszystko porobić,

— No pani na pewno napra­
cowała się w życiu niemało...

— Co z tego, panieczka, kie 
dy trzeba zaczynać na nowo.

— Czegóż lak?
— Był czas. że myślałam so­

bie: „No, Karolcia, co miałaś 
do zrobienia, to zrobiłaś. Nic 
już ciebie nie popędza". Ina­
czej wyszło. — kobieta m ilk­
nie. Szybkimi ruchami zmiata 
śmiecie na łopatę, wrzuca je 
do taczki i  znowu bierze sdę za 
miotłę. — A ja panią znam. 
Chodzi pand do mleczami na 
naszej ulicy. Mąż pani taki 
czarny, jak idzie pod nogi nie 
patrzy, sunie j>ak po wodzie, 
no nie?

— Aha, to mój właśnie.
— A co do dzieci, to już 

nie wiem. Nie widać ich nigdy 
z panią. Pewnie nie ma?

— Nie ma.
— Może to i  dobrze. Bez kło 

potu, zmartwienia... Nie ma 
kogo tracić — nie ma po kim 
płakać.

— A pand ma dzieci?
— Miałam, panieczka. Syn­

ka miałam... Trzy lata już m i­
nęło. Dwudziesty i trzeci rok 
teraz by mu poszedł. Praco­
wał, zarabiał.

— Cóż się z nim stało?
— Co się stało? Zabiło go. 

W jedną chwilę — minutkę... 
Niedziela była. Obiad już mia­
łam dawać. Heniuś w  pokoju 
siedział, coś czytał. Aż słyszę 
— krzyczy do kogoś. „Uciekaj, 
uciekaj!“  Cedziłam akurat kar 
tofle. Z kuchni d,0 pokoju 
przez korytarzyk trzeba... Pó­
k i ja do pokoju — widzę wy­
skoczył Heniuś przez okno. 
Okno nie wysoko, na parte­
rze... Otwarte bo lato... Ja do 
drzwi, na schody, a tu jakby 
niebo pękło, taki wybuch... 
Wyleciałam na podwórze, ale 
nie było już do czego lecieć..

•— Skądże ten wybuch?
— Chłopaki sąsiedzkie zna­

leźli jakąś biedę w gruzach i  
wrzucili do ognia. Ogień roz 
łożyli w  kotlince między ruińa 
mi, zaraz koło naszego okna. 
Heniuś zobaczył i  krzyczał, że 
by uciekali... Dwóch pobiegło, 
a trzeoi został... Zdążył go je 
szcze Heniuś odepchnąć... Nóż 
k i mu tylko trochę poraniło.

...I tak sama zostałam. Opa­
miętać się nie mogłam. Cztery 
lata jak wojna minęła, a je­
szcze mojego Heniusia zabra­
ła... Chodziłam, panieczka, po 
gruzach, cegły pazurami roz­
drapywałam... Chciałam ja­
kie są jeszcze te granaty, po­
ciski przeklęte wyszukać, że­
by już takiego jak moje nie­
szczęścia nie było, albo, żeby 
i  mnie rozerwało. Nie wiem 
co byłoby ze mną, ale siostra 
lis t napisała. Wdowa ona. jak 
i  ja. tyle, że daieoi ma czworo 
i na wsi mieszka. Przysłała 
ten list, a nie wiedziała, że 
Heniusia już nie ma. Pisze, że 
niby ja teraz nie pracuję ty l­
ko w  domu jestem, to może- 
bym wzdęła do siebie je i naj­
młodszego na lato, bo ciężko 
je j z nim we żniwa. Przeczy­
tałam ten list. Jak md przy 
tym było, to tylko ja wiem, 
ale «zobaczyłam, że póki czło­
wiek żywy to o żywym ma 
myśleć, że moja praca jeszcze 
nie skończona. Akurat wtedy 
i  ta posada m i się nawinęła... 
Ot i  trzeba wcześnie wstawać. 
No cóż, Ciapek, podjedziemy 
trochę bliżej domu — mówi 
do pieska, podnosząc taczkę.— 
Muszę go rano ze sobą zabie­
rać, bo piszczy za mną i  małe 
mu spać nie daje.

— To co, gościa ma pani u 
siebie? — pytam chociać już 
się domyślam.

— Ten gość już trzy lata u 
mnie siedzi. Jak wtedy go za­
brałam. tak już przy mnie zo 
stał. Siostra ma troje koło sie 
bie, a już tego sama na czło­
wieka wy kieruję. Na złość tej 
biedzie, co mojego Heniusia 
zabiła...

Powoli wracam do domu i 
myślę o tym jak piękny jest 
Szczecin w sierpniu, i  jak pięk 
ni i  ©ilni lifdzńe mieszkają przy 
jego zielonych uliczkach.

3. V III. 1952., ,

A UTO Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej zaitrzy 
mało się we wsi. Smola­

no. Wysiadłem, rozglądając się 
ciekawie. Domy były ledwo do 
strzegalne. Otoczone krzewami 
i  obrośnięte dzikim winem gi­
nęły w  zaroślach. Ruszyłem 
brzozową aleją w stronę fu rt­
ki. Wokół mnie była w pełni 
rozkwitnięta wiosna. Pod wpły 
wem jej atmosfery poczułem 
jakiś nagły przypływ zadowolę 
nia, radości. Zginęły gdzieś mo 
je najdrobniejsze troski.

O piątej po południu miesz­
kanie sołtysa zapełniło się łudź 
rai. Byłem mile zdziwiony. 
Wieś ma mało więcej niż dzie­
sięć domów, a przyszło ponad 
trzydzieści osób. Usiedliśmy 
wszyscy w koło. Sołtys zgasił 
radio. Tytuł prelekcji był zna­
ny: „NRD — nasz sojusznik z 
zachodu". Czterdzieści pięć mi 
nut mówiłem o pokojowej pra 
cy, o przyjaźni z Polską, o gos 
podarce, kulturze, o nowej 
młodzieży niemieckiej. Najbar 
dziej jednak interesował słu­
chaczy problem naszych Ziem 
Zachodnich, stosunku Niemców 
do Szczecina i innych miast. 
Starałem się wytłumaczyć ten 
problem na przykładzie kon­
trastu: Adenauer i  szerzona 
przez niego propaganda rewi- 
zjonizmu i  wojny. Z drugiej 
strony NRD — walka o pokój, 
dobre, sąsiedzkie stosunki z 
Polską.

Ludzie słuchali uwłtżnie. Sta 
ry chłop siedzący na pluszowej 
kanapie kiwał potakująco gło­
wą. Rozumiał. Rzuciłem wzro 
kiem w przeciwną stronę. U- 
wagę moją zwrócił stojący 
pod drzwiami chłopak. Zaczą 
lem mu się przyglądać. Miał 
może jedenaście lat. Krótko 
przystrzyżona blond -  czupry­
na delikatnie opadała mu na 
czoło. Słuchał z lekko rozwar 
tymi ustami. Czułełn jak pra­
cuje jego młodziutki umysł.

Gdy skończyłem, w pokoju 
nastąpiło poruszenie. Z kolei 
zaczęli odpowiadać chłopi. Nie 
którzy byli w Niemczech. Wie­
lu robotników i  chłopów nie­
mieckich, już w czasie okupa­
cji, znali jako dobrych ludzi.

— Nieraz pomagali — po­
wiedział jeden z chłopów — 
Chlebem się dzielili. Czekali 
przegranej hitlerowców.

Stary, który w czasie pre­
lekcji spokojnie potakiwał gło 
wą. podsumował dyskusję:

— Tacy, jak my. wszędzie 
są jednakowa. Tylko rządy są 
różne. W tym cala bieda.

— Pewnie, pewnie •— ode­
zwały się głosy.
T UDZIE zaczęli się rozcho- 
" d z ić .  Wyszedłem za inny­

mi. Tuż za domem sołtysa był 
las. Poszedłem w tamtą stronę. 
Znalazłem sobie odpowiednie 
miejsce.

Posiedzę, ->óiki auto nie przy 
jedzie — pomyślałem. Mała, 
leśna polanka otoczona stary 
mi drzewami j krzakami jałow 
ca wyglądała, jak naturalna 
altana. Robiło się szaro. Ptaki 
z piskiem powracały do gniazd. 
Gdzieś niedaleko musiały być 
moczary. Informowały o tym 
skrzeczące żaby. Stare świer­
k i i  buki szumiały nad głową 
Czasem trzasnęła jakaś sucha 
gałąź.

Jak tutaj pięknie — rozgląd 
nąlem się dokoła.
W tej chwili poczułem kogoś 
za sobą. Odwróciłem głowę. 
Tuż za mną ©tał chłopak, któ­
rego obserwowałem w czasie 
prelekcji.

— Dobrze, że pan do nas 
przyjechał — zaczął.

— Bardzo się cieszę, że cie­
kawiło cię to, o czym mówiłem 
— odrzekłem.

— Bo ja tu przez jednego 
spać nie mogę — ciągną! to ­
nem dorosłego człowieka.

— Dlaczego?
— Przychodzi tu taki jeden 

do wsa. o bogaty, ale nie z na­
szej wsd, i  strachu mnie napę­
dza.

Zainteresowanie moje wzra­
stało. Przestałem na chłopca 
spoglądać, jak na dziecko. 
Przysunąłem się bliżej.

— Wczoraj też był i  słyszą 
łem, jak mówił do ojca:

— I  có tak pracujesz na cu­
dzym. Niemcom ziemię upra­
wiasz, płot stawiasz? Tu trze­
ba wszystko wykorzystać, ale 
na ten raz, ot co.

— To po co tu siedzisz? — 
zapytał ojciec.

— No, nie długo tu posie­
dzę. Coraz gorsze interesy. Do 
Polski pojadę.

Franek, tak się nazywał mój 
młody przyjaciel, przerwał. Ja 
powtarzałem w myślach słowa 
chłopca. Umyślnie nie odpowie 
działem od razu.

Rzeczywiście Franek po 
chwili dodał:

— Tego człowieka, to i a nie 
lubię. Coś kręci. Dlatego słu­
chałem uważnie co pan mówił. 
Przecież ja stąd nie chcę wy­
jechać. Tutaj tak dobrze bawić 
się w Indian.

— Tu jest Polska, Franku — 
zacząłem — tylko, że była pod 
okupacją. Tak. jak w czasie 
ostaibniej wojny Piotrków, 
gdzie ®ię urodziłeś. Tylko Szcze 
rim, Myślibórz, Simolino — dlu

T EG O  D N IA  a k u ra t żona 
u p a r ła  się do te a tru . 
A le  ja  n ie  da łem  za w y ­

graną. I  zaraz p rz y  ob iedzie  
zacząłem  ją  p rzekonyw ać. 
W idzisz  — m ó w ię  — k in o , te ­
a t r  to  rzeczy ju ż  u  nas p o ­
w szednie, n ie  p ó jd z ie m y  dziś, 
to  ju tro .  A le  ta  im preza , na  
k tó rą  chcę, abyśm y posz li,' to  
po p ro s tu  rzecz w y ją tk o w a ... 
i  ta k ie j o k a z ji n ie  w o ln o  nam  
zm arnow ać.

Z ona  u n io s ła  g łow ę  znad  
s to łu  — Ee, to  chyba nud a  bę­
dzie. N o, w iesz  — ob u rzy łe m  
się — przec ież ta m  będzie ca­
ły  k u ltu ra ln y  Szczecin... l i t e ­
ra c i,  p la s tycy , dz ienn ikarze ... 
zresztą  — i tu  s ięgnąłem  po 
s w ó j n a js iln ie js z y  a rg u m e n t— 
po  części o f ic ja ln e j nas tąp i 
bogata część a rtys tyczn a . Poza 
ty m , ja k  s łysza łem , każdy  z 
obecnych  m a  o trzym a ć  p a ­
m ią tk o w y  a lbum .

Po c h w il i  m ilczen ia , żona 
s k in ę ła  g łow ą.

P u n k tu a ln ie  o godz. 18 w k ro ­
c z y liśm y  na rzęsiście ośw ie ­
t lo n ą  salę F i lh a rm o n ii szcze­
c iń s k ie j. K i lk a  p ie rw szych  
rzędów  b y ło  ju ż  za ję tych . 
U s ie d liśm y  m n ie j w ię c e j po ­
ś ro d k u  sa li. P oprzez o tw a rte  
szeroko d rz w i n a p ły w a li w c iąż  
n o w i ludzie .

— P a trz  — p o c h y liłe m  się 
to s tronę  żony  — ten n is k i, 
b a rczys ty  to  znany  l i te ra t  
szczeciński... s p e c ja lizu je  się w  
pow ieśc iach  o tem a tyce  m o r­
sk ie j.

— A , co o s ta tn io  n a p is a ł?
— N oo , ostatn io ... — z a ją k ­

n ą łe m  się — pisze, ale... jesz­
cze n ie  skończy ł.

Ż ona  s p o jrza ła  w  d ru g ą  s tro  
nę. W  te j c h w il i  sp rężys tym  
k ro k ie m  w szed ł na  salę n ie  
m ło d y  ju ż , a le  dobrze p rezen­
tu ją c y  się pan.

—  n i  u  m u :
— J a k  to, i  tego n ie  znasz? 

Przec ież to  je d e n  z n a jz d o l­
n ie jszych  d z ie n n ika rzy  szcze­
c iń sk ich .

Zona s p o jrza ła  na  m n ie  p y ­
ta jąco .

— T o on w ła śn ie  p rze p o w ie ­
d z ia ł ju ż  k i lk a  ty g o d n i tem u. 
że m is trzo s tw o  w io se n n e j r u n ­
dy zdobędzie G w a rd ia  szcze­
cińska.

— A a, to  on... — p o d ch w yc ił 
k to ś  z obok siedzących.

Za s tó ł p re z y d ia ln y , usta ­
w io n y  na  podw yższeniu,

żej cierpiały pod pruską oku­
pacją. Ale w 1945 roku wraz 
z całą Polską odzyskaliśmy te 
nasze ziemie. 8 lat tu pracuje 
my. A ten człowiek, o któ­
rym mówiłeś, przyjechał tu ro 
bić interesy. Więcej go nic nie 
obchodzi. To zly Polak: to 
wróg, mój i  twój. Jemu się nie 
chce pracować, dlatego jest 
zly na twego ojca. I  na ciebie 
i twoich kolegów, którzy się 
bawią w tych lasach. Bo oni 
i ty  będziecie tu później praco 
wać. Prawda?

Franek poważnie przytak­
nął.

— Ja też wiedziałem od razu 
że to niedobry człowiek. Jak 
teraz przyjdzie do nas, to mu 
powiem, żeby sobie poszedł.

Nadjechało auto. Czas wra­
cać do Szczecina. Jakoś nie 
bardzo mi się chciało.

Ruszyłem ociężale do wozu. 
Siedząc już w samochodzie 
uśmiechnąłem się jednak:

W Smołinie został Franek— 
mój przyjaciel.

w szedł s ta rszy, od św ię tn ie  u -  
b ra n y  pan (ta ka  zna jom a  
tw a rz , a le  n azw iska  n ie  mogę  
sobie p rzypom n ieć). R ozp ią ł 
potężną teczkę, w y ją ł z n ie j 
arkusz zapisunego p a p ie ru  i...

P roszę do p re z y d iu m  d z i­
s ie jsze j akadem ii... —  p a d a ły  
ko le jn o  n azw iska  czo łow ych  
p rz e d s ta w ic ie li Szczecińskich  
Z w ią z k ó w  T w órczych . K ażde  
now e naz iv isko  w y w o ły w a ło  
burzę  o k la skó w . No, cóż w  
ty m  zresztą  dziw nego. Ledw o  
dw u d z ie s tu  p a ru  w y b ra ń c ó w  
za ję ło  na leżne im  m ie jsca , k ie ­
d y  do s to łu  podeszła de lega­
c ja  m łodz ieży  z w ią z a n k a m i 
k w ia tó w . W zrusza jąca  c h w ila .  
T o  m ło d z i p isarze, p la s tycy  
d z ię k o w a li sw ym  nauczyc ie ­
lo m  za  pom oc i  opiekę. W resz­
c ie  w s tępna  cerem on ia  zosta ła  
zakończona. Zza  s to łu  p o w s ta ł 
przew odn iczący  zebrania...

C elem  w yg łoszen ia  re fe ra tu  
w stępnego, ud z ie la m  g łosu za­
służonem u d z ia ła czo w i k u ltu ­
ra ln e m u , cz ło n k o w i hon o ro ­
w e m u  Z w ią z k u  L i te r 'tó w ,  
P la s ty k ó w  i  D z ie n n ik a rz y  w  
Szczecinie, ob. S enczyjaw a.

Tenże h o n o ro w y  cz łonek  
podszedł ju ż  do m ó w n icy , 
p rz y s u n ą ł n ieco b liż e j k a ra fk ę  
z w odą, odsuną ł rdeco d a le j 
m ik ro fo n  i  zaczął rozk ła d a ć  
obszerny m aszynopis.

N a sa li ja k b y  m a k ie m  zasiał.
K o le ż a n k i i  ko ledzy , m iii 

goście!
D zis ie jsza  akadem ia  zosta ła  

zo rgan izow ana  d la  uczczenia  
zb liż a ją c e j się ro czn icy  z a m k­
n ięc ia  ś to ic t lic y  a rty s ty c z n e j 
p rz y  a l. W o jska  P o lsk iego  N r. 
46. T rzeba  b y ło  p a ru  la t, aby  
w sp ó ln y m i s iła m i, po ko n u ją c  
coraz to  now e tru d n o śc i, zdo­
być się na ta k ie  osiągnięcie. 
A  oto i  jego  s k u tk i:  w a r to -

ściowe ks ią ż k i, k tó re  d o ty c h ­
czas p rze ch o d z iły  z rą k  do rą k  
z n a jd u ją  się obecnie w  m oc­
n ych  i  p e w n ych  sk rzyn ia ch . 
R ad io  zosta ło  także  o d p o w ie ­
d n io  zakonserw ow ane. Z g ro ­
m adzono ró w n ie ż  i oddano na  
przechow an ie  k ilk a d z ie s ią t te ­
m a tów  do odczytów  z dz ie d z i­
n y  lite ra tu ry  i  sz tu k i. A  w resz  
c ie  i  loka l...

Lecz w  te j c h w il i  n ie  w y ­
trzym a łe m . N ie  czeka jąc na  
część a rtys tyczn ą , uszczypną­
łem  się w  po liczek... i  w te jże  
c h w ili. . .  p rze b u d z iłe m  się...

Szkoda, że ty lk o  ja .

Stanisłąw Dauksza

„Do you
understand?“
Na j c z ę ś c ie j  u wep 

ścła port ma charakte­
rystyczną budowlę, ta­

ki niby znak szczególny. Ma­
rynarze różnych statków doskoi * 
nale znają szczeciński elewator 
zbożowy. Przy nim na prawo, 
koronka budowli na nabrzeżu 
Ewa.

Przy uruchomionym, a nie 
gdyś zdewastowanym elewato­
rze, gdzie po wojnie w szuwaJ 
rach uganiały się dzikie kacz­
ki, dziś luki nowoczesnych 
składów portowych pospinały 
arkadami betonu zieleń drzew 
przybrzeżnych. Zresztą, nowe 
magazyny, nowe konstrukcje 
stalowe przestają nas specjal­
nie zadziwiać, chociaż wyrasta­
ją niby grzyby po deszczu.

Przedwczoraj poszedłem na 
Wały Chrobrego. Zapatrzyłem 
się na dźwigi, kocim ruchem 
wyginające czarne grzbiety 1 

dopiero po chwili zwróciłem 
uwagę, że u wylotu Odry, 
między elewatorem a Stocznią, 
przesunął się statek z pstroka­
tą banderą panamską.

— Czyżby to ten sam? — po 
dorwało mnie wspomnienie. 
Statek wsunął się za elewator 
i tylko ponad zielenią wędro­
wały do basenu węglowego 
dwa maszty.

Wtedy na nim uczyłem się 
przeładunku. Był majowy wie­
czór. Na wyspie Grodzkiej wa-« 
riowały słowiki. Na statku bez 
przerwy kiwały się bomy 
wind. Nabrzeża nie miały dźwt 
gów.

Na pokład wysizedł kapitan. 
Pijaniuśki w sztok. Chwiał się 
we wszystkie strony świata. 
Nie padał, bo nie wiedział w 
którą stronę upaść. Przywołał 
mnie.

— Port?! — zatoczył ręką. 
— Taki port mam gdzieś! „D 3 
you understand? Do you un­
derstand!!!?“

Istotnie, poskręcane w spi­
rale szyny kolejowe, kominy 
fabryk leżące w poprzek ulic 
portowych, wtedy naprawdę 
drzazgami zdewastowanych 
dźwigów rozpruwały piękno 
wiosny.

y  ERWAŁEM się z ławki,
^ a  z szóstki przesiadając 

w ósemkę, pojechałem natych­
miast pod statek do kapitana, 
który przecież od tamtego cza­
su nie był w Szczecinie.

Po siedmiu latach zobaczy­
łem go. Był chyba trzeźwy. 
Z mostku kapitańskiego zadzie 
rając głowę, ąż mu na plecy 
czapka leciała, bacznie spoglą­
dał na ogromny taśmowlec 1 
wywrotnice.

Czekał nim statek przybije 
w cień węglowego transporte­
ra. Byłem pewny czym mnie 
przywita, gdy się mu przy­
pomnę. Już nieraz zaskoczony 
Szwed, Norweg, czy Holender, 
mniej więcej w ten sposób — a 
wyglądało to niby, że coś 
gdzieś nabroił — kłopotliwie 
tłumaczył się:

— Ciekawe, ktoby się spo­
dziewał! Hm! W takim tem­
pie? Interesujące! „Very inte- 
restlng!,.."

Postanowiłem znienacka za­
dać mu pytanie. Pytanie pro­
ste:

— „Do you understand?" *

1) Czy ty rozumiesz?

TADEUSZ WOJCIECH OWSKI
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DZIŚ:
Alojzego

JUTRO;
P a u lin y

PROGNOZA POGODY
DOSC pogodn i« z p rze jśc io w ym  

w zrostem  zachm urzen ia . M ie jscam i 
bu rze  lu b  p rz e lo tn y  deszcz. Tern. 
p e ra tu ra  od 12 do 2S »t. C. W ia try  
z k ie ru n k ó w  zm ie n n ych  od  1 do 
m  na sek.

Tajemnica tajemnic
TT IE D Y S , k ry ty k u ją c  n ie -  

k tó re  u s te rk i to „ T u r y ­
s tyczne j“ , po w ie d z ie liśm y , że 
od tego lo k a lu  w ię c e j można  
W ymagać, pon iew aż m a  on bo 
da jże  na jlepsze  w a ru n k i tech ­
niczne, b y  w szys tko  ta m  g ra ­
ło  ja k  F ilh a rm o n ia . W  naszej 

ocenie ty c h  w a  
ru n k ó w  b y ło  
je d n a k  n ieco  
przesady. O to  
w s k u te k  tego, 
że ty ln e  d ó j-  

| ścia  p row adzą  
I przez p o dw ó­

rze  M R N  i  są 
p od  opieką  
s tra żn ika , ca la  
k o m u n ik a c ja  

p ro d u k to w o -o d p a d k o w a  od ­
b y w a  się poprzez salę k o n ­
sum pcyjną .

Je że li w ię c  k tó re m u ś  z go­
śc i beczką z p iw e m  zgn iecie  
odcisk lu b  o d ro b in a  w ynoszo ­
n y c h  śm iec i w p a d n ie  do ta le ­
rza , n ie ch  ty lk o  w e s tch n ie  i  
z łoży  w  poko rze  sw o je  c ie r ­
p ie n ia  na  o łta rz u  ta je m n ic y  
ta je m n ic , z n a jd u ją c e j się na  
n iedos tępnym  z w y k ły m  śm ie r 
te ln ik o m  podw órzu .

Szczyt fantazji

7 N A M Y  w szyscy p ię kn ą  i 
^ m ą d r ą  b a jkę  A nde rsena  o 

k ra w ca ch , k tó rz y  s z y li k ró lo ­
w i u b ra n ie  z n ie is tn ie jącego  
m a te r ia łu , u tkanego  z  n ie is t­
n ie ją c y c h  n ite k . K o n tro le rk a  
M ie jsk ie g o  Przeds. In kasa  

N r. 15 w id o cz ­
n ie  ta k  się 
p rz e ję ła  tą  b a j 
ką , że p anu  M .

1 z u l. 5 L ip c a  47 
. m. 6 kaza ła  za­

p ła c ić  3.90 z ł 
w yłą cze n ie  

p rą d u , k tó ry  
n ie  b y ł w y łą ­
czony.

O bdarzone j ta k ą  fa n ta z ją  i  
ta k  za m iło w a n e j w  A n de rse ­
n ie  ko n tro le rce  ra d z ilib y ś m y  
racze j przeczytać ró w n ie  p ię k  
ną  ba jkę  tegoż au to ra , o ro z ­
b ity m  zw ie rc ia d le , k tó re g o  od ­
ła m k i,  dostaw szy się do oka, 
s p ra w iły , że w ła śc ic ie l oka  
s ta w a ł się n iegrzeczny i  n ie -  
tbj/ro zu m ia ły .

R E F L E K T O R
P R Z E P R A S Z A ...

...P rezyd ium  P E N  w  Szcze­
c in ie , że n ie  p o św ie c ił na  I I I  
ses ji P R N , k tó ra  o d b y ła  się 
w  Jas ien icy  17 bm. o godz. 
dzies ią te j. N ie  p o św ie c ił, bo 
zaproszenie dos ta ł d o p ie ro  o 
je denas te j, a  w ię c  po zaga je ­
n iu  sesji. A  do Jas ien icy  to  
je d n a k  k a w a łe k  d rog i.

n ied z ie ln e  
imprezy sportowe

GODZ. 9 — O środek Szko len ia
Szerm ierczego a l. P iastów  — Z a­
w od y  k la s y fik a c y jn e .

GODZ. 9 — K o r ty  O gniw a, al. 
W . P o lskiego — T en isow y tu rn ie j
k la s y fik a c y jn y .

GODZ. 10 — S tad ion  B u d o w la ­
n ych  u l. K o rd eck ie go  — W ojew ódz
k ie  m is trzo s tw a  ...............
ZS S p ó jn ia . ^

W  ciq g u  6 godzin  o brad  M R N

Cwierćmilionowe miasto
jak na dłoni
Budżet Szczecina budżetem  
rozw o ju  i po ko jo w ej p racy

W PIĄTEK 19 bm. Miejska Rada Narodowa uchwaliła budżet 
Szczecina na 1953 r. W sesji oprócz radnych brało u- 

dział społeczeństwo naszego miasta, zapełniając obszerną salę 
obrad.

D  U DŻET, uchwalony pod ko- 
nieć pierwszej połowy okresu 

budżetowego, staje się o tyle 
przejrzysty, powiedzielibyśmy so­
czysty — że wieje z cyfr przybra­
ło już dotykalne formy, które w 
naszych oczach niemal na każdym 
l<(oku zmieniają wygląd Szczeci­
na, polepszają warunki bytowe i 
kulturalne jego mieszkańców. Wy 
starczy przejść paroma ulicami, 
by przekonać się, że w tym roku 
w życiu naszego miasta dzieje się 
więcej i szerzej niż w ciągu paru 
ubiegłych lat.

Jed na k  po p e w nym  czasie w obec 
przec iągan ia  się o b ra d  część p u ­
b licznośc i s topn iow o opuszczała sa 
lę . N a le ża łob y się na przyszłość 
zastanow ić nad sposobem sk róce ­
n ia  (bardzo zresztą In te re su jących ) 
re fe ra tó w . M oże je  w y d ru k o w a ć  i 
rozdaw ać p rz y  w e jśc iu?  D yskus ja  
m og ła by  być jeszcze szersza 1 bar 
dz ie j pogłębiona.

T E A T R  P O L S K I — „D a m y  1 buza. 
i y "  — g. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y -  „D o n  
C arlos“  — g. 19.15.
T E A T R Z Y K  C Z A R O D Z IE J—„ P rz y  
gody M ac ius ia “  — g 17.15.
S A L A  B U D O W L A N Y C H  — „J a . 
n e k "  — g. 19. ,
F IL H A R M O N IA  — K o n c e rt M o­
n iu szkow sk i — sol. P rząda—g. 19.30 
COLO SSEU M  — „D z ie w czę ta  z ba­
le tu “  — g. 11. „ M y .u r w is y “  — g. 
14.30, 16.30, 18.30, 20.30.
B A Ł T Y K  — ..Z w yc ię sk i p o w ró t"
— g. 10.30. 12,30. 17.30. „Z a ło g a “  — 
g 16.30, 18.30, 20.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „S tie p a n  Ra 
z in “  — g. 10.30 12, 14. „ K u r ty n a  w  
g ó rę " — g. 16.30. 18.30, 20.30. 
P IO N IE R  — „P ie śń  T a jg i"  — g. l i ,  

. 15, 18, 21. P rzeg ląd  f i lm ó w  do­
ku m e n ta ln ych  — g. i7 , 20. 
H U T N IK  — „C za p a je w “  — g. 13, 
„G ę s ia re k  M a ty j"  — g. 16, 18, 20. 
F R Z Y J A 2 Ń  — „B e z tro sk ie  la ta “  — 

14. „B ra c ia  B e n th in “  — g. 16, 
18, 20.

M A J  — „O rz e ł K a u k a z u " — i  
r .  ~  g. 14, 16. „D ia b e lska  g ra ń “  

godz. 18, 20.

P O N IE D Z IA Ł E K

T E A T R  P O L S K I — „D a m y  i  huza- 
r y "  — g. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — n ie ­
czynny.
T E A T R Z Y K  C Z A R O D Z IE J  - r  n ie ­
czynny.
S A L A  B U D O W L A N Y C H  — opera 
„J a n e k "  — g. 19.
COLO SSEUM  — „ M y  u rw is y "  — 

16.30. 18.30, 20.30.
B A Ł T Y K  — „C z w a rty  p e ryskop “  

J . 16.30, 18.30, 20.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  -  „ K u r ty n a  w  
g ó rę " — g. 16.30, 18.30. 20.30. 
P IO N IE R  — „P le śń  T a jg i"  — g. 
13. 15, 18, 21.
P rzeg ląd  f i lm ó w  do kum e n ta ln ych
-  g. 17. 20.
H U T N IK  — nieczynne.
P R Z Y JA Ź Ń  — n ieczynne 
1 M A J  — „D ia b e lska  g ra ń "

18, 20.

D Y Ż U R Y  A P T E K :
i  — a l. P ia stów  60.

N r  5 — u l.  N aruszew icza 11.

T o dostrzegalne d la  każdego u- 
m ie jącego pal rżeć z jaw isko zn a j­
d u je  sw o je  odzw ierc ied len ie  w  cy ­
fra c h  budże tu . Po p rze liczen iu  w 
zw ią zku  z uch w a lą  P rezyd ium  Rzą 
du z 3 s tyczn ia  b r . okazuje się, że 
budże t tego ro czny  w zrósł w  stosun 
l:u  do zeszłorocznego: w  dz ia le go 
spo da rk i n a rod ow e j z 42 do 53 m i­
lio n ó w , ośw ia ty  z 11 do 17 m il io ­
nów', zd ro w ia  z 10 do 12 m in ., k u l 
tu r y  1 sz tu k i z 750 do 903 tys ., po 
m ocy  “spo łecznej z 450 do 1280 tys. 
z ło tych .

P rze jd źm y  pobieżnie n ie k tó re  
dz ia ły . W  dz ia le gospodarki na ro ­
d o w e j, bo da j na jobszern ie jszym , 
p rze w id u je  się przestaw ien ie p ro ­
d u k c j i  ro ln e j (m am y przecież ta ­
ką  na p e ry fe r ia c h  Szczecina i  to  
znaczną) na hodow lę  i w a rzyw n ic ­
tw o , ro7,wój ob ro tu , aso rtym entu  
to w a ru  i '  s ieci ha nd lu  de ta licznego 
i  p u n k tó w  żyw ie n ia  zb io row e­
go. ze szczególnym  uw zg lędn ie­
n ie m  d z ie ln ic  sk ra jn ych , g łów n ie  
p ó łno cnych , urządzenie nowego 
ta rg o w iska  na p i. T o b ru c k im  (już  
rozpoczęte). Z  50 m ilio n ó w  z ł prze 
znaczonych na w yko n a n ie  zadań 
gospodark i ko m u n a ln e j i  m ieszka 
u io w e j ju ż  w ie le  tys ięcy  z ło tych  
w id z im y  na  u lica ch  w postaci licz  
n ych  rem on tów  dom ów , na p ra w  l i  
n i l  tra m w a jo w y c h  (budow a p ę tli 
na K rzeko w ie ) i  na w ie rzch n i u lic . 
R ozbudow a wodociągów, zaopatrzę 
n ie  dz ie ln ic  p ra w o brze żnych w  w o­
dę, now e dw a au tobusy, zw iększo­
ne k re d y ty  na oczyszczanie m ia ­
sta, odbudow a m ostu  Sobieskiego 
i trze ch  w ia d u k tó w , n a p ra w y  m o­
stów  p rz y  D w orcow e j,n a  R ega lićy  
1 w  D ą b iu  — o to  w ażn iejsze z l ic z  
n ych  ro b ó t ju ż  rozpoczętych, a 
p rze w id z ia n ych  uch w a lo nym  oneg- 
da j budże tem  m iasta .
UH D Z IA L E  ośw ia ty  — n ie z „le ż -  
w" n ie  od u trzym a n ia  do tych cza ­

sowego s tanu ilościow ego szkół 
n o tu je m y  p ro je k t 3 now ych przed 
szko li, 8 b ib lio te k  szko lnych, orga 
n iza c ję  177 k u rsó w  d la  p ra c u ją ­
cych. Ś w ie tlice  szkolne (15 tys. 
dz iec i, częściowo z dożyw ian iem ), 
ko lo n ie  i  p ó łko lo n ie  (3000 dz ie c i 
t y lk o  na  ko lo n ia ch  organ izow a­
n y c h  przez W ydz. O św iaty), w aka 
c y jn e  o g ró d k i jo rda no w sk ie , p lace 
zabaw  itp .  u ję te  są w  k re d yc ie  na 
nad 5 1 p ó ł m in . z l. W dz ia le  zd ró

w ia  w z ro s t iltiś c i łóże k w .  szp ita ­
lach , m ie jsc  w  żłobkach , ilo śc i i 
przepustow ośc i w  p rzych od n iach  i 
po radn iach , now a izba po i.jd o w a  i 
2 p u n k ty  położnicze, w ie lo k ro tn e  
z.w iększenie obs ług i de n tystyczne j 
(o 970 pro c .!) .

IV i  IMO wymienionych na wstę
-L’ -*- pie drobnych zastrzeżeń, 

dawno nie byliśmy świadkami tak 
ożywionej, nieraz żarliwej, nawet 
niepozbawionej ciętego dowcipu, 
dyskusji jak ta, która rozwinęła 
się wokół projektu budżetu. Za­
bierali głos i radni i osoby spo­
śród publiczności. Pod adresem 
zarówno Prezydium MRN, jok i ca 
łej Rady i niektórych jej Komisji 
padło wiele słów krytyki, a także 
i uznania — słów, podbudowanych 
faktami z życia.

Będzie ta  dysku s ja , ja k  ośw ia d­
czy ł w  podsum ow an iu  p rze w o d n i­
czący Prez. M R N  W o lsk i, cennym  
m a te ria łe m  s łużącym  w  dz ia ła ln o ­
ści P rezyd ium . Ś m iem y w y ra z ić  
nadz ie ję , że pew ne fra g m e n ty  m o­
gą posłużyć też  ja k o  uzasadnienia 
k re d y tó w  w  p rzysz łym  budżecie 
do da tko w ym .

Niesposób w tej lakonicznej z 
konieczności relacji zapoznać czy 
telników „Kuriera" wszystkimi 
zagadnieniami, które się przewi­
nęły w czasie sześciogodzinnych, 
trzeba przyznać, esencjonalnych 
obrad.

Uczestnicy sesji mieli jak na 
dłoni nasze cwierćmilionowe mia­
sto z jego bolączkami i kłopota­
mi, z jego osiągnięciami, stałym 
rozrostem i stgłym podwyższaniem 
umiejętności gospodarowania tak 
wielkim skupiskiem -  gospodaro­
wania w imię interesów obywateli, 
w imię coraz pełniejszego zaspo­
kojenia ich stale rosnących po­
trzeb, zapewnienia im właściwych 
warunków dla twórczej, pokojowej 
pracy.

Temat tak obszerny i wielo­
stronny, że niejednokrotnie będzie 
my do niego powracać.

B. R.

Junaczki
z brygad rolnych
dyskutują dziś
nad przeczytanymi

am i
r \ Z lS  w  K o m e nd zie  Z g rup ow a­
b n i a  B ry g a d  „S łużb a  Polsce“  w  

Szczecinie o d byw a  się narada czy 
te ln icza  jun acze k  b ryg a d  ro ln y c h  
„S P “  — Z grup ow a nia .

P rzeszło 300 jun acze k  — przodow  
n icze k  p ra c y  p ro d u k c y jn e j w  
PG R -ach, p ra cy  ku lt. -o ś w ia to w e j i 
spo rtu , a k ty w is te k , k ó łe k  głośnego 
czy ta n ia  będzie d ysku to w a ło  nad 
ks iążka m i: „B o h a te rk i Zap lecza“ — 
Iro szn iko w e j i  „ Z  całego serca " — 
M alcew a. (ka)

NASZA M ŁODZIEŻ
Z MIESZAJCIE się w gromadę robotników wychodzących po 

pracy ze Stoczni, portu, z huty czy innych zakładów. Więk­
szość z nich to młodzież. Młodzież pracowita, mężna, ko­

chająca swą pracę, młodzież przepojona wiarą w twórcze, nieogra­
niczone możliwości człowieka.

W tę wiarę uzbroiło ją życie, uzbroiła Partia, uzbroił ją pierw­
szy pomocnik Partii, czołowy oddział młodych— Związek Młodzieży 
Polskiej.

Miliony młodych budowniczych, którym przewodzi ZMP pragną 
jak najlepiej służyć Polsce. Pragną być w czołówce narodu, na 
decydujących odcinkach walki — którymi są węgiel i stal, chemia 
i kolejnictwo, przebudowa polskiej wsi w wieś nową, światłą, za­
możną.

Wyrazem tych dążeń były ostatnie narady XII plenum Zarzą­
du Głównego ZMP -  które wytyczyło przed naszą młodzieżą dro­
gi jeszcze pełniejszej, jeszcze lepszej pracy dla Ojczyzny, dla po­
koju, dla socjalizmu.

Naczelnym zadaniem ZMP jest wychowanie młodego pokole­
nia na bojowników w walce z wrogami ludu, pozostałościami sta­
rego ustroju i reakcyjnej, antynarodowej ideologii, na budowni­
czych nowego, jasnego jutra. Toteż uchwała XII plenum szczególny 
nacisk położyła na wzmożenie pracy polityczno - wychowawczej 
wśród młodzieży.

PRZED narodem polskim stoi dziś wielkie zadanie -  walka 
o pełne, rytmiczne wykonanie zadań czwartego roku Planu 
6-letniego. Młodzież polska nie szczędzi wysiłków, aby jak 

najpełniej uczestniczyć w zaszczytnej pracy dla Ojczyzny.
ZMP -  przodujący oddział młodzieży musi jeszcze lepiej niż 

dotychczas podchwytywać i rozwijać inicjatywę młodzieży, kiero­
wać stale rosnącą aktywnością polityczną i produkcyjną przodu­
jących grup chłopców i dziewcząt.

Każdego zdolnego i dobrego chłopca czy dziewczynę każda 
organizacja ZMP-owska, każdy ZMP-owiec musi zdobywać cierpli­
wie i uporczywie. Aktywistów ZMP-owców musi cechować żarliwa 
ideowość i głęboka troska o młodzież i jej sprawy -  muszą oni 
swym osobistym przykładem oddziaływać na niezorganizowaną 
młodzież, wychowywać ją i przyjmować w szeregi Związku Młodzie­
ży Polskiej, w którym jeszcze lepiej, jeszcze bardziej świadomie 
wykuwać będzie piękną przyszłość naszej Ojczyzny.

ROZPOCZYNAJĄCA się dziś Konferencja Wojewódzka ZMP 
w Szczecinie omówi te ważne zadania, które wytyczyło mło­
dzieży XII plenum Zarządu Głównego ZMP, wskaże młodzie­

ży szczecińskiej drogę jak najlepszego przygotowania się do ra­
dosnych dni festiwalu w Bukareszcie, drogę spotęgowania sił dla 
rozkwitu umiłowanej Ojczyzny, w pracy dla pokoju i socjalizmu.

J. B.

N IE D Z IE L A , 21 czerwca 1953 r .

W iadom ośc i: 6, 7, 8, 17, 21, 23.59.
9.40 d la  dz ie c i w  w ie k u  przed 

szko ln ym  aud. p t. „ U  fry z je ra ; 
10.10 poezja i  m uz. „T ow arzysze 
b ro n i“ ; 10.40 „T w ó rc a  te o r i i"  pog. 
z c y k lu  „S y lw e tk i uczo nych“ ; 10.50 
R obotn . Zesp. S w ie tl. p rzed m i-  
k io fo n e m ; 11.10 „5:0 d la  m ło do śc i“ ; 
11.52 ch w ila  m uz; 12.15 po r. sym f., 
13.15 fe lie to n ; 14 aud. l i te r ;  15.15 
d la  d z ie c i; 16 Co przynoszą nowe 
„P ro b le m y " ; 17.15 kon c ; 17.55 chw i 
la po e z ji: 18 „D o żyw o c ie “  — kom ę 
d ia  A l. F re d ry ; 20 m el. ta n ; 20.30 
aud. d la  zag r; 21.30 aud. d la  zagr, 
22 w iad . spo rt: 22.30 aud. d la  za- 
g ia n ic y .

R O ZG Ł O Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

7.55 om ó w ie n ie  pro g r. lo k :  8.55 
po w tórze n ie  R adiow ego K a le jdo sko  
pu Zagadek z d n ia  17.VI.53 r .; 
13.30 konc; 14.10 z c y k lu  „ Z  w a r­
szta tu pisa rza“  — „J a n  Papuga p i­
sze pow ieść o m o rzu “ ; 14.25 m o­
za ika  m uz. w  w y k . so lis tó w  i zesp; 
15 ode. pow . „L e w a n ty “ : 16.15 „P o 
ta m te j s tron ie  O d ry " ;  16.30 p ieśni 
a b ra te rs tw ie  i  p o k o ju ; 16.40 „W  
m ik ro fo n o w e j s ie c i" ; 24 ch w ila  m u 
z y k i;  0.05 ry b . serw is  m orsk i.

P O N IE D Z IA Ł E K , 22 czerwca 1953 r.

W iadom ośc i: 5.05, 6.30, 7.55, 12.84, 
17, 21, 23.50.

5.10 aud. d la  w s i; 5.20 „S w o js k ie  
m e lod ie “ ; 6.45 c h w ila  m uz; 7.20 
m uz ; 11.45 „G ło s  m a ją  ko b ie ty “ ; 
12.15 radź. m uz. lu d ; 12.45 aud. d la  
v'.si; 13.40 m uzyka ; S ch ub ert i  Schu 
m an ; 14.10 d la  dzieci m łodszych — 
opow . „Jestem  m a ły , ale g ro ź n y " ;
14.30 konc; 15 F u cz ik  „M a r in a re l-  
la “  — u w e rtu ra ; 15.10 d la  w ychó w , 
przedszk; 15.15 po lsk ie  tańce lu d ;
15.30 d la  dz iec i s łuch ; „W  ra d io ­
w ym  ką c ik u  m ło d ych  p rz y ro d n i, 
k ó w “ ; 16 m uz ; 16.20 „K o m p o z y to r  
T y g o d n ia " ; 18.30 O dpow iedzi fa li  
49: 19.30 m uzyka  i  ak tua ln ośc i- 20 
„P o w ró t do d o m u " ofle . p o w ; 20.20 
kon c: 20.39 aud. d la  zag r; 21.30 aud. 
d la  zag r; 22.30 aud. d la  zag ran icy .

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

17.15 z m ik ro f.  na im prezach spo r­
tow ych? 17.30 „ U  k o b ie t w  M as łow i 
c a c h ": 17.40 m el. op e re tkow e ; 17.50 
w iad . rad. Pom . Zach ; 18 d robne 
u tw o ry  fo rte p ; 18.10 „R ozm ow a 
przed m ik ro f.  na te m a t w spó lp r. 
n a u k i z ry b a k a m i; 18.20 drobne u -  
tw o ry  sk rzyp c ; 18.45 le k  p io sen k i, V 
19 T ry b u n a  koresponden ta ; 22 m uz; 
22.20 ry b . se rw is  m orsk i.

U  Pracownicy poszukiwani j |
C zterech p ra co w n ikó w  ( in ż y n ie ró w  1 te c h n i­

kó w ) do D z ia łu  In w e s tycy jn e g o  p rz y jm ie  od 
1 llp ca  b r . E le k tro w n ia  „S zczec in“ . W a ru n k i 
do om ó w ie n ia . Zgłoszen ia p rz y jm u je  D zia ł 
K a d r Szczecin u l. G dańska 34 a. 710-K

R e fe ren ta  p la no w an ia  finansow ego, re fe re n ta  
f ina nso w an ia  in w e s ty c ji,  re fe re n ta  fina nso w e­
go, księgow ego kosztów  w łasn ych  ( w y k w a li f i ­
kow anego), ks ięg ow ych  i k o n ty s tó w  z a tru d n i 
na tych m ia s t Szczecińska W y tw ó rn ia  Sprzę tów  
M e ta low ych . R e fle k tu je  się na s iły  w y k w a li f i ­
kow ane. Zgłoszen ia D z ia ł K a d r  a l. W ojska 

P o lskiego 186. 709-K

K ie ro w n ik a  s e k c ji ks ięgow ości m a te ria ło w e j 
oraz st. księgow ego ze zna jom ością  m etody 
re je s tro w e j i  R P K  p rz y jm ie  n a tych m ia s t R e­
jonow e B iu ro  H an d lo w e  C en tr. P rzem ys łu  L u ­
dowego 1 A rtys tyczn e g o  Szczecin, u l. 5 L ip ­
ca 43. 720-K

lekko a tle tyczne

G O D Z. 10 — S tad ion U n ii,  al. 
A r m ii  C zerw one j — Mecze s ia tko ­
w e o m is trzo s tw o  k la s y  w yd z ie lo ­
ne j. A Ż S  S I — A Z S  W SE, B u d o w ­
la n i — S p ó jn ia  Szczecin, K o le ja rz  
— Spójn ia^ T rzeb ia tów .

GODZ. 15 — O dra  k o ło  W alów  
C hrobrego — Z aw ody szalup i  bącz

GODZ. 17 — T o r  k o la rs k i, a l. W. 
Po lskiego — k r ó t k o d y s t a n s o
WE K O L A R S K IE  M IS TR ZO S TW A  
P O LS K I.

G O D Z. 17 — S tad ion K o le ja rrrs  
u l. TW drilow sk i.:go  — M ecz p i łk ę ' 
s k i o m is trzo s tw o  poznańsk ie j l ig i  
m ię dzyw o je w ód zk ie j B U D O W L Ą ^  
PO ZN A Ń  -  KOLEJARZ SZC t̂,-

Sędzia — ko m isa rz  w  sp ra w ie  upad łośc i f i r ­
m y  „W o je w ó d zka  S p ó łd z ie ln ia  O b ro tu  Z w ie ­
rzę ta m i i P rze tw ó rs tw a  M ięsnego w  Szczeci­
n ie “  poda je  do w iadom ości, że każd y  za in te ­
reso w a ny może przeglądać w  s e k r e ta r ia c ie  
O ddzia łu  K s ią g  P u b lic zn ych  S ądW  P o w ia tow e , 
go w  Szczecinie usta loną lis tę  w ie rzy te ln o śc i. 
E w e n tu a ln e  sp rze c iw y  m ożna W fiosić w  ciągu 
d n i 14 od og łoszenia. 724-K

F o to re p o rte ra  z a tru d n i n a tych m ia s t RSW 
„P ra sa “  Szczecin a l. W o jska  Po lsk iego 29 1
p ię tro  p o kó j 7 D z ia ł K a d r. 36-B

C zte ry  pom oce kuch en ne na  w y ja z d  do m ie j­
scowości w czasow ych z a tru d n i na tych m ia s t 

1 RSW  „P ra s a “  w  Szczecinie a l. W o jska  P o l­
skiego 29 I  p ię tro  p o k ó j N r. 7 D z ia ł K a d r.

37-B

Gońca (ch łopca lu b  dz iew czynkę ) za tru d n i 
Zespół A d w o k a c k i N r. 1 w  Szczecinie, B . K rz y  
woustego 8. Zgłoszen ia od godz. 8 — 13 i  17 — 
19 p o kó j n r .  6. 725-K

R u tyn o w a n ych  k u ch m is trzó w  ł  ke ln e ró w  za­
tru d n i P .O .lt.Z . „O R B IS “  h o te l w  Sopocie 
(G rand H ote l) w  okres ie  sezonu le tn ieg o . Z g ło ­
szenia: Sopot H o te l P.O .R.Z. .u l. Pow stańców  
W arszaw y 16 — 18. 726-K

E ksp ozy tu ra  P aństw ow ej K o m u n ik a c ji Sa­
m ochodow ej w  Szczecinie z a tru d n i n a ty c h ­
m ia s t k ie ro w có w  z I  ka teg o rią  p ra w a  jazd y . 
Zgłoszen ia p rz y jm u je  D z ia ł K a d r u l. N ie d z ia ł­
kowskiego 83. ' 329-K

Z A G R A N I C Z N E  A R T Y K U Ł Y  Ż Y W N O Ś C I O W E
oraz wszelkiego rodzaju delikatesy z paczek i eksportu mary­
narskiego skupuje i płaci gotówką najwyższe ceny

D o m  H a n d l o w y  -

„ D E L I K A T E S Y “
Szczecin al. Wojska Polskiego 52 723-K

WIĘKSZE WYSRANE
VII Krajowej Loterii Pieniężnej 
2 dzień ciągnienia 2-go rzutu

padła Nr

Nr

Wygrana zł 40.000
57867

Wygrana zł 20.000 padła
40149

Wygrane po zł 10.000 padły na Nr 
N r 43242 109417

Wygrane po zł 5.000 padły na Nr Nr 
1623 18581 20231 65045 107365 117654 

Wygrane po zł 2.000 padły na Nr Nr 
4940 17507 20347 25707 27111 39796 
42772 56367 76316 76638 77922 78595 
79548 82273 85512 86592 88011 94785 
100057 102956 105697 107163 

Wygrane po zł 1.000 padły na Nr Nr 
1958 6364 8036 12359 18360 19933 21120 
31356 35786 35845 37543 41066 47704 
47957 51086 54672 56926 57576 63445 
67625 69791 69895 70204 70892 71368 
73204 81742 82478 84489 85944 87821 
91917 95377 97489 104440 104502 106082 
106259 108423 109132 110114 110726 
113482

i  Ogłoszenia drobne j|||l
T R ZY M IE S IĘ C ZN A , k o ­
respondencyjna, now o­
czesna nauka księgowoś 
c i. Łódź 1 s k ry tk a  1G3 

610-K

KO R E SPO N D E N C YJ. 
N IE ! Nowoczesna ks ię ­
gowość, stenogra fia , 
m aszynop isanie , an g ie l­
sk i. Łó dź  sk rzyn ka  57.

P O TR Z E B N A  gosposia 
do m a łe j ro d z in y  na 
d o b ry c h  w arun kach .
R eym on ta  34-/4 godz. 16 
— 17. 2703-G

“ rożne“
K R O JU  dam skiego i 
dziecięcego w yucza  m i­
s trz y n i cechowa. S ik o r­
skiego 2/2. 2701-G

H AN D LO W E

K R O L IC Z A R N IE  sprze­
dam  ta n io . Przenośne, 
p ię tro w e , zam ykane . Po 
n la tow sk ie go  51/1.

2702-G

S P R ZE D A M  akordeon 
„H o h n e r “  120 basów 
A r m ii  C zerw one j 2/16 
od  18 — 20. 2704-G

R A D IO  P h ilip s , super, 
cz te ro lam po w y, trz y  za­
k re so w y  z zapasow ym i 
lam pa m i sprzedam . N ie 
buszewo, R odziew iczów - 
ne j 4/4. 2705-G

K U P IĘ  p a n to g ra f — 
gra w e rkę , ew e ntu a ln ie  
n ie ko m p le tn y . W arsza­
w a, P u s te ln icka  12 — 
P rzep ióra . 700-K

Prenumeruj
. * t K  >»

Kurier"

U W A G A  W Ę U K A R Z E !

Zarząd Oddz. O kręgow ego Po lskiego 
Z w ią zku  W ędkarsk iego w  Szczecinie zaw ia­
dam ia , że w  m yś l § 9 Zarządzen ia M in is tra  
R o ln ic tw a  z dn ia  30 m arca 1953 r . po łów  

r y b  do zw olony je s t t y l k o  n a  d w i e  
w  ę d k  i'. Postanow ien ie  to  m a zastosowanie 
ta k  na w odach u ży tko w a n ych  przez Po lsk i 
Z w iązek W ędkarsk i ja k  rów nież na wodach 
M orskiego Urzędu R yback iego i Państw o­
w ych  G ospodarstw  R o ln ych. W ędkarze nie 
s tosu jący się do powyższego zarządzenia 
ulegną ka rze  p ie n ię żne j, a na dm ie rn y  
sprzę t w ę d ka rsk i u le gn ie  kon fiskac ie .

Z a r z ą d
, 721-K

P O L S K I Z W IĄ Z E K  M O TO R O W Y W 
Szczecinie o rg a n izu je  K u rs  K ie ro w có w  S a- 
m o c h o d o w y c h  I I  ka te g o r ii. Zap isy  
p rz y jm u je  i  ud z ie la  In fo rm a c ji s e k re ta ria t 
P Z M  n i. Felczaka 17 te ł. 52-47. 708-K

T ech n iku m  B u d o w n ic tw a  Kom unalnego 
M .G .K  p rz y jm u je  zap isy do k la s , pie rw szych 
na w yd z ia ły

1. kan a liza c ja  i w odoc iągi
2. urządzenia san ita rn o  techn iczne
3. kab le  i przew ody.
Szczecin .u l. Felczaka 26 od godz. 8 do 1$.

719-K

D y re k c ja  M .H .D . A r t .  W łó k ie n n iczym i, 
O dzieżow ym i i O buw iem  zaw iadam ia  na­
szych od b io rcó w , że do naszych sk lepów  
nadszedł tra n sp o rt:

kąp ie ló w e k  m ęsk ich  w e łn ia n ych  w  cenie 
47,50 zł..

koszu lek g im na s tyczn ych  w  różn ych  k o ­
lo rach ,

koszu lek Z .M .P . — chłopięce ł  dz iew ­
częce.

w ia tró w k i dam skie i  m ęskie ga ba rdyno­
we.

w ia tró w k i d re lich ow e.
m u n d u rk i i  spodenk i ha rce rsk ie . 730-K

Rzem ieśln icza S p ó łd z ie ln ia  P racy  Foto­
g ra fó w  „S tu d io “  zaw iadam ia , że został 
u rń cho m io ny  p u n k t uslugotyy na p ra w  apa­

ra tów  i sprzę tu fo tog ra ficzn eg o w  Szcze­
c in ie  p rzy  u l. M azu rsk ie j 22 te l. 33-204.

W  w oje w ó dz tw ie  ap a ra ty  p rz y jm u ją  wszy 
s tk ie  p u n k ty  usługow e spó łdz ie ln i. 727-K

i ł



\

Czołówka
motocyklistów
polskich
rozegra  
II eliminacje
do mistrzostw Polski
na szczecińskich 
ulicach

P ływ acy dali dobry p rzyk ład

Młodzież w powiatach i LZS-ach
czeka na sportowców z miasta

T T WAGĘ przechodniów zwra 
cają rozklejone po ulicach 

Szczecina barwne afisze z tro­
chę niesamowitym rysunkiem 
pędzącego motocyklisty, zapo­
wiadające doroczną imprezę 
motocyklową, mianowicie I I  
eliminacje do motocyklowych 
wyścigów o mistrzostwo Pol­
ski.

Mistrzostwa rozegrane zo­
staną na zamkniętym obwo­
dzie ulic: Wojska Polskiego',
Niedziałkowskiego, Arm ii 
Czerwonej, Wyspiańskiego i 
Zaleskiego — jednej z naj­
ładniejszych tras ulicznych 

w Polsce. 
Imprąza od 
będzie-'  ęię 
w  dniu 28 
czerwca o 
godz. 14. 
Na ' starcie 
zobaczymy 
wszystkich 
ęzołowych 
wyścigow­
ców z Mar­

kowskim, Dąbrowskim, Ży­
mierskim, Brunem i  Puziem
na czele. Działacze szczeciń­
skiego PZMot. przystąpili już 
do prac organizacyjnych, na­
leży się więc spodziewać, że 
impreza będzie tak udana, jak 
i w  poprzednich latach.

»Oßf/lZGf
^PORTOWE

W sa li T W F  o d b y ty  się In d y w i­
du a ln e  M is trzo s tw a  W ojew ództw a 
w  gim nastyce . Oto część l is ty  zwe 
ry f ik a w n y c h  zaw o dn ików .

K o b ie ty  k lasa  I I I  — 1) K o no pka  
W anda (Z ry w ), 2) G o rzko w ska M a­
n a  (G w ard ia ), 3) C h laśc iak Jan ina 
(Z ry w ), 4) O tta  Czesława (Spó jn ia ), 
5) G ruzdz iew  D an u ta  (G w ard ia ), 
« )Szym ańska B o g u m iła  (W łó k ­
n ia rz).

K lasa I I  — 1) I le id in g e r  K ry s ty ­
n a  (Spójnia)»

M ężczyźn i k lasa  I I I  — 1) K u ­
ro w s k i M ic h a ł (S pó jn ia ), 2) K in i-  
g u pu los  P a na js tis  (Z ry w ), 3) Ran 
g le w sk i (Z ry w ), 4) Jo riad is  (Z ry w ), 
5t  R udnke D y m it r  (S pó jn ia ), 6) Stu 
ła w n ik  (G w ardia).

p O Z W Y C IĘ S T W IE  rfdnleslo- 
1 n y m  ub ie g łe j n ie d z ie li nad 

A Z S  Poznań w  s tosunku 3:0 p i ł ­
ka rze  szczecińskiego A Z S  prze ­
b rn ę li przez ć w ie rć fin a ły  do I I I  
A M P . Dziś p rze byw a ją  on i w  
G dańsku, gdzie roze g ra ją  p ó łf in a ­
ło w e  spo tka n ie  z zespołem  m ie j­
scowego A Z S -u . W  w yp a d ku  zw y  
c ies tw a  szczecin ian ie będą uczes­
tn ic z y ć  w  dn iach 1 — 5 w  I I I  
A M P  w  K ra ko w ie , gdzie roze g ra ­
ją  de cydu jące spo tka n ie  o ty tu ł  
A ka d e m ick ie g o  M is trz a  P o lsk i na 
r o k  1953.

Czyn Festiwalowy powinien 
ożywić pracę sportową
we wszystkich 
komórkach sportowych

"FALA UCZCZENIA IV Festiwalu Młodzieży, szczecińscy 
-L ' pływacy postanowili rozpocząć akcję propagandową. 

Przez częste wyjazdy w teren przy sprzyjających warunkach 
ałjnosferycznych na jeziorach 1 kąpieliskach, których nie 
brak .w naszym województwie ł organizowanie na nich pro- 
pogaiidowych zawodów, starać się będą umasowić pływactwo.

JUŻ dzisiaj do Gryfic wy­
jeżdża reprezentacja szczeciń­
skiego WKKF we wszystkich 
prawie konkurencjach pływac­
kich, która [ozegra tam propa­
gandowe zawody z miejscową 
młodzieżą. Również w tym 
dniu do Kamienia Pomorskie­
go pojadą zawodnicy szczeciń­
skiego Ogniwa. Ekipa ta skła­
da się z 20 zawodników i za­
wodniczek, wśród nich nie 
brak najlepszych.

PUBLICZNOŚĆ kamieńska 
zobaczy więc (chyba po raz 
pierwszy) czołowych reprezen­
tantów okręgu: Kossowskiego, 
Kopczyńską, Zacharewicz 1 in­
nych.

Wyjazd do Kamienia będzie 
pierwszym etapem szczeciń­
skich pływaków w realizacji 
Czynu Festiwalowego. W czy­
nie tym młodzież pływacka po­
stanowiła m. in.:

Regatami
w klasie „H “
szczecińscy żeglarze

rozpoczęli
tegoroczne
„Dni Morza“

czą szczecińscy sp o rto w cy  w ie ­
lo m a  c ie k a w y m i im p reza m i spo rto 
w y m i.  Już w czo ra j n a  p rzys ta n i 
L ig i  P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza  o d b y ł się 
s ta r t do że g la rsk ich  m is trzo s tw  w  
k la s ie  „11“ . W  regatach b ie rze  u- 
d z ia ł ponad 30 zaw o dn ików  ze 
w szys tk ich  szczec ińsk ich  se kc ji że 
g ia rsk ich .

R egaty  będą 
t r w a ły  przez c a ły  
ty d z ie ń . O i le  wa 
r t u ik i  a tm osfe­
ryczn e  na  to  po­
zw o lą  w  p rzysz łą  
n ie dz ie lę  pozna­
m y  m is trz a  ok rę - 
gu  w  te j tru d n e j 

J t  ka te g o r ii.

D z is ia j o godz in ie  15 na  O drze 
m a ją  od b yć  się re g a ty  szalup w io  
s ło w ych  i  m a ły c h  „b ą czkó w “ . W  
d n iu  24 bm . n a jw ię k s z y  szczeciński 
ja c h t „C h ro b ry “  w y ru s z y  w  p ro ­
pa gandow y re js  m a jąc  n a  p o k ła ­
dz ie  p rzo d o w n ikó w  p ra cy  i  n a u k i.

N a  zakończenie D n i M orza m a ją  
się odbyć  w  d n iu  28 bm . p ro p a ­
gandow e re g a ty  ja c h tó w  o raz za. 
w o d y  ka ja kow e .

Ki e r o w n i c t w o  s e k c j i  M o to ­
ro w e j Z .S. B u d o w la n i zaw ia­

dam ia , że w  p o n ie dz ia łe k  o go­
d z in ie  17 odbędzie się zebran ie 
cz ło n kó w  S e k c ji w  sekre ta riac ie  
Z rzeszen ia p rz y  u l.  A r m ii  C zerw o­
n e j 36, I I I  p . Z e  w zg lę du  na  w aż­
ność ob rad  obecność w szys tk ich  
cz ło n kó w  obow iązkow a.

Dla uczczenia Festiwalu 
wszyscy zawodnicy postanowili 
wziąć udział w masowej nauce 
pływania dla członków kół 
sportowych 1 młodzieży nie- 
zrzeszonej.

Pływacy Ogniwa wzywają 
do współzawodnictwa wszyst­
kie sekcje pływackie szczeciń­
skich zrzeszeń.

Spodziewamy się, że na wez­
wanie to odpowiedzą nie tylko 
pływacy. Młodzież LZS-ów 
chętnie zobaczy propagandowe 
zawody nie tylko w pływaniu. 
Czekają oni również na poka­
zy bokserskie, zapaśnicze, 
gimnastyczne czy piłkarskie.

Ambicją wszystkich sportow 
ców szczecińskich zrzeszeń po­
winno być jak najściślejsze na 
wiązanie łączności z Ludowy­
mi Zespołami Sportowymi. 
Czyn Festiwalowy powinien 
być najlepszą zaprawą tej sta­
łej łączności.

A  roz to czyć  s ta łą  op iekę nad k o ­
łe m  sp o rto w ym  O gniw a p rz y  

P K O , ....................

A  zorgan izow ać zaw o dy  propagan 
dow e w  L u d o w y c h  Zespołach 

S p orto w ych ,

po b ić  w szys tk ie  re k o rd y  iy c io

A us ta n o w ić  do lip c a  b r . dw a re ­
k o rd y  o k rę gu  w  wyścigach szta 

fe to w ych ,

P ona d to  k i lk u  zaw o dn ików  po ­
s ta n o w iło  pob ić  do tychczasowe r e ­
k o rd y :

A S te fa n  K o ssow ski re k o rd  o k rę ­
gu  h a  dys t. 100 m  grzb ie to w ym ,

A E w a  K o pczyń ska  re k o rd  o k rę ­
gu n a  dys t. 100 m  s ty lem  k la ­

sycznym  „ A “ ,

A W ik to r  Ja n ia k  ustanow ić re ­
k o rd  P o ls k i w  p ływ a n iu  bo . 

k ie m  na  dys t. 100 m .

1 I
JenJeoęne p o & iro u x ln iA  
d la  c CcytLtrúéo'u/
¿asyUi Ż adną ^-rodoO X t- 

iO-nyj¡eí,>a-na,

#rt/JZ*»ca /S .e.i

O D  p rze b yw a ją cych  na  obo­
z ie  k a d ry  n a ro d o w e j k a ja k a ­
rz y  o trz y m a liś m y  k a r tk ą  x po ­
z d ro w ie n ia m i. W śród  lic z n y c h  
podp isów  w id a ć  t r z y  naszych  
czo łow ych  re p re ze n ta n tó w : 
M a tło k i,  K o z ie rasa  i  M a rch o t, 
k tó rz y  p rz e b y w a ją  ró w n ie ż  w  
K ru s z w ic y .

W  im ie n iu  c z y te ln ik ó w  i  
w ła s n y m  d z ię k u je m y !

Walery Wątróbka ma głos

Konkursowy kelner
W Y B R A L I Ś M Y  się z G ie - 

n iu c h n ą  w czo ra j na S ta - 
ró w k ie , żeby k o n tro l p rze p ro ­
w a d z ić  ja k  ta m  ro b o ta  le c i i 
czy ja k ty c z n ie  zdążą na  17 lip  
ca w szys tko  na  g lans w y k o ń ­
czyć, ta k  ja k  n a m  w  gazetach  
ob iecu ją . Owszem  n ie  po w ie m  
jes teśm y n a w e t z a d o w o ln ie n i, 
nasza kochana  p a m ią tk a  n a ro ­
dow a p ra w ie  że go tow a, jesz­
cze gdz ien iegdz ie  tro szk ie  ty n ­
k u  na łożyć, to  i  ow o p rzech la  
pać, schody zabe jcow ać  i, m oż­
na  gości na  o tw a rc ie  prosić.

Z  te j radośc i, aż n a m  sie 
jeść zachc ia ło  i  w  p o w ro tn e j 
drodze w s tą p iliś m y  do „D e lik a  
tesów “ 10 deka  s z y n k i sobie 
k u p ić  w  ce lu  opędz low an ia  na  
św ieżem  p o w ie trz u . A le , że 
duży  ogonek i  to  w y łą czn ie  
d a m sk i p rzed  b u fe te m  f ig u ro ­
w a ł, G ie n ia  k o p ia  m n ie  d w u ­
znacznie w  ko s tkę  i  m ó w i:

— P rzesuń  sie W a le re k  ja ­
koś do b u fe tu , z a b a je ru j k tó rą  
eksped ien tk ie , że jesteś n iecza  
sow y, to  m oże ja k o  m ężczyz­
nę bez k o le jk i c te uw zg lę d n i. 
F a k tyczn ie  je s te m  face tem  n ie  
dużym , a le  podobn ież tw a rz o -  
w e m  i  zawsze m ia łe m  po w a ż ­
ne szczęście do p łc i,  c z y li ko -  
b ie tk ó w . T o  ty ż  w c ią g ie m  w  sie 
bie p o w ie trze , p rzec is lem  sie 
b o k ie m  do b u fe tu  i  ta k i zaczą 
le m  b a je r z je d n ą  e ksped ien t­
ką , że w szys tko  rz u c iła  i  za­
czę ła d la  m n ie  szynk ie  k ra ja ć . 
A le  ogonek to  p rz y u w a ż y l i  pa  
n iu s ie c z k i ję d n a  przez d ru g ą  
d a w a j m n ie  sztorcować.

— Co to  s ie  m a  znaczyć, d la  
czego te n  p an  bez ogonka?  
— k rz y c z y  jedna.

— Od k ie d y  to  m ężczyźn i 
m a ją  p ie rw szeńs tw o?  — dz ia -  
m ie  druga.

— N ic  p a n i n ie  m ó w  — w o la  
trzec ia  — on w id o cźn ie  je s t w  
ciąży.

O gonek w  śm iech, ja  rz u c i­
łe m  ca ły  sp raw onek  i  chodu  
na u lice .

Z łe  ja k  nieszczęście poszliś­
my na k o la c je  „P o d  k u c h c i­
k a "  a le  n ie  m ia łe m  ja ko ś  w ca  
le  a p e ty tu , co sobie te n  sw ó j 
p ow ażny  s tan  p rzyp o m n ia łe m , 
o dsuw a łem  ta le rz . M ize rie  żem  
jeszcze na  p ó ł z p łaczem  w rą ­
b a ł, a le  k o tle ta  n a w e t n ie  r u ­
szyłem . ■

W tenczas G ie n ia  m ó w i:
— Z a w iń  go W a le re k  w  b l-  

b u łk ie  i  w e ź  do k ieszen i to  
p ó ź n ie j sobie spożyjesz.

A le  na  s to le  b y ła  .jedna t y l ­
ko  b ib u łk a  i  k o t le t  z n ie j n ie -  
m ożebnie w y s ta w a ł. W tenczas  
G ie n ia  skoczy ła  po ro zu m  d.o 
g ło w y  i  p o p ro s iła  k ie ln e ra , że 
b y  go nam  za pakow a ł, to  bę­
dzie  d la  p ie ska  v> dom u.

K ie ln e r  b y ł g rzeczny, na  
p ie rw sze  nag rpde  konku rsow e , 
za b ra ł k o tle t z a w in ą ł go nam  
w  e laganck ie  paczk ie , za w ią ­
za ł szn u rk ie m  i  w rę czy ł.

A le  dop ie ro  w  dom u ż e im y  
sie p rz e k o n a li, ja k i  to  szczeryf  
z ło ty  ch łop  te n  k ie ln e r. W  pa* 
czuszce razem  z ko tle te m , by* 
la  duża  kość w o ło w a , ładni 
tr z y  k o s tk i schabowe i  nog4  
od in d y k a , n a w e t m a ło  oyry« 
zioną.

W IE C H

J U Z  Z A  T Y D Z IE Ń  w yru szą  
p ie rw sze  tys iące  dz iec i na k o ­

lo n ie  i  obozy le tn ie . T y m  w y ja z ­
dem  ż y ją  oczyw iśc ie  rodz ice , a 
zw łaszcza m a tk i, a le  n ie  w y s ta r­
cza m ó w ić : — A  m ó j M aciuś — 
w y jeżd ża  za tyd z ie ń . N a leży ju ż  
dziś p rzyg o to w ać  M acius ia  na w y  
Jazd, tzn . p rze jrze ć  jeg o ga rde ro ­
bę, po p rzyszyw ać g u z ik i, zacero­
w ać ska rp e tk i, u p ra ć  co na leży, 
ab y  w  o s ta tn ie j c h w il i  n ie  by ło  
p o p ło chu  w  dom u. T rzeba ró w ­
n ie ż  w szys tko  poznaczyć in ic ja ła ­
m i M acius ia , aby n ie  p rzyw ió z ł 
cudze j koszu li do  dom u.

G d y  p rz y jd z ie  ju ż  dz ień  pako­
w a n ia  w a liz k i,  na leży  usiąść p rz y  
s to le , w z iąć  k a r tk ę  pa p ie ru  i  o łó .

w e k  i  — z ro b ić  
spis rzeczy: 4 rę 
c z n ik i, p iżam a w  
pa sk i, p iżam a w  
k ra tk ę  i  nocna 
koszu la, spodn ie 
ha rce rsk ie , sta re  
i  no w e , spodn ie 
k ró tk ie  od sta re­
go g a rn itu ru , 
sw e te r n ie b ie sk i, 
p u lo w e r z ie lo n y  
i td . ,  i td .  W szyst­
k o  w ed ług  re ­
cep ty , za łączonej 

w  fo rm u la rz u  k o lo n ijn y m .
C hodz i bow iem  o  to , ab y  M a­

ciuś n ie  p o jech a ł ja k  p o d ró żn ik  
do b ieguna północnego na  rocz­
ną  ekspedyc ję , a le  ja k  dziecko 
na  4 -tyg o d n io w y  p o b y t le tn i, 
gdzie m oże b y ć  ró w n ie ż  z im no. 
P ro w ia n t, c z y li tz w . w a łó w ka  na 
drogę, n ie  p o w inn a  b yć  z b y t o b f i 
ta . ab y  d z ie c iak  n ie  p rz y je c h a ł 
od  ra zu  c h o ry  na żołądek.

N a dw orzec n ie  na le ży  M ac iu ­
sia odprow adzać w e  w zm o cn io ­
n y m  sk ładz ie  ro d z in y  i  sąsiadów, 
poniew aż t łu m  od p ro w a dza jących  
u n ie m o ż liw ia  w je ch a n ie  pociągu 
na pe ron  i  p a ra liż u je  a k c ję  w y ­
cho w aw có w  . i  o rg an iza to ró w .

N ie  na leży  rów nież w a lczyć  o 
to . ab y  M aciuś s ied z ia ł w  w ago­
n ie  p rz y  okn ie , bo w iem  ilo ść  
m le jsę  przy, , o kn a c h  je s t o g ra n i­
czona. A  po tem  i  ta k  dz iec i Się 
przesiądą i  ftiąęiuś, też zna jdz ie  
się p rz y  okn ie .

Te e lem entarne , p rze p isy  d la  ro  
dz icó w  ogłasza się co ro k , ale 
Jak dotychczas, t r a f ia ją  one częś. 
c low o  w  p różn ię , pon iew aż c iąg le  
Spotyka się na  d w o rc u  dz ie c i z 
n a d m ie rn ym  bagażem o raz nad­
m ie rn ą  Ilośc ią  odpro w a dza jących .

Z ob aczym y, ja k  będzie w  ty m  
re ku .

Barszcz u k ra iń s k i. Z ra zy  za w i­
jan e , z ie m n ia k i, k a la fio r . K is ie l a 
rzew ien ia .

K IS IE L  Z R Z E W IE N IA

i Około piątej rano dobrnął pieszo do domu.
■ Otworzyła mu pokojówka Elza. Była zdziwiona 
,a jego zjawieniem się.
■ — U nas mówią, że bolszewicy odcięli już 
2 miasto — rzekła.
1 — Nie jest tak źle, Elzo.

■ Obszedł dom. Pokoje były już całkowicie ogo-
■ łocone z obrazów, dywanów i  cenniejszych przed 
a miotów, które spoczywały starannie zapakowane
■ w  skrzyniach. W yjął ze schowka kilka tysięcy 
J marek. Wyszedł z domu,#każąc Elzie nikogo nie
■ wpuszczać. Po godzinie wrócił wojskową cięża-
■ rówką, którą kupił u jakiegoś żołnierza. Włado-
■ wał na nią kilka skrzyń przy pomocy dziewczy-
■ ny. Na resztę nie miał sił.
■ Później wydobył ze schowka zapakowany w
2 papier i owinięty kilka razy sznurkiem plik 
B akcji koncernu, które wraz z nominacją dostał
■ od Goeringa za przewiezienie części jego papie- 
2 rów wartościowych do Zurichu.
■ Już miał pożegnać się z Elzą, ale je j zaczer-
■ wienione od płaczu oczy przypomniały mu 
2 Irmę. Podszedł do telefonu. Telefon był głuchy, 
a — Siła wyższa — powiedział.
■ Elza zrozumiała, że wzywa Boga. Powiedziała: 
2 — Niech się pan przed odjazdem porządnie po- 
B modli.
■ Roześmiał się. Zapewnił ją, że zrobi to w 
2 drodze. Wsunął dziewczynie w rękę sporą pacz- 
a kę banknotów.
a z- Trzymaj się i  czekaj na mnie.
| Rozpłakała się głośno.

j  Płacz je j słyszał jefezcze, gdy zapuściwszy mo-
■ tor ruszył aleją.
"  XXXVI.
■2 TTNGEROWI przyszło działać prędzej, niż 
B przypuszczał. Jego grupa z fabryki Winkle-
■ ra, z którą m iał zamiar rzucić się na ty ły  hitle- 
2 rowców, gdy Armia Czerwona zacznie atakować 
a ten rejon miasta, była gotowa od kilku dni. W
■ ruinach spalonego obok fabryki domu, gdzie od 
2 półtora tygodnia działała stacja nadawcza, prze- 
2 chowywano karabin maszynowy, dwa automa-
■ ty, kilka karabinów zwykłych, parę wiązek gra- 2 natów oraz sporo amunicji. Stacja przyfrontowa, 
2 z którą Unger miał kontakt od początku oblężer

nia miasta, ciągle powtarzała: Czakaói

Aleksander Jackiewicz (53)

WIEŻA BABEL
Tymczasem sytuacja, Jaka wytworzyła się na 

terenie fabryki, uniemożliwiła czekanie.
W rejonie Landsbergerstrasse stacjonował sil­

ny rezerwowy oddział SS. Dowódca jego należał 
do tych oficerów, którzy przeszedłszy przez szko 
łę hitlerjugend dostali się od razu na front 
wschodni jako dowódcy oddziałów, mających za 
cel pacyfikację podbitych terenów. Sturmführer 
Glück nie był przyzwyczajony do otwartej wal­
ki, raczej do sądów polowych czy po prostu ma­
sowych egzekucji bez żadnych sądów. Jego 
SS-mani również nie rwali się do liniowej służ­
by i  gorliwie wykonywali przyfrontowe zadania.

Frau Richling o przybyciu Glücka i  jego żoł­
nierzy dowiedziała się stojąc przez szereg godzin 
w kolejce po chleb. Stara Bauerowa zginęła 
przed rokiem i  od tego czasu Frau Richling prze 
stała prowadzić kuchnię dla winklerowych ro­
botników, sama zdobywała prowianty i  gotowa­
ła tylko dla siebie. Nie była nigdy w  dobrych 
stosunkach z „pensjonariuszami“ , stosunki te 
pogorszyły się jeszcze w  ciągu ubiegłego roku. 
Sprawa kuchni, do której nikogo nie wpusz­
czała, była najczęściej kością niezgody.

Obecnie, zdając sobie sprawę z położenia mia­
sta i  licząc się z możliwością wkroczenia czerwo 
nych, zaczęła się bać swoich lokatorów. Nieje­
dno przecież miała na sumieniu: była częściowo 
zamieszana w  sprawę Burowa wskazując go po 
lic ji, zadenuncjowała w  swoim czasie Jasińskie­
go, wreszcie przyczyniła się do aresztowania 
Marie Carrel.

Głodziła poza tym systematycznie swoich loka 
torów, urywając dla siebie część skąpych porcji 
żywności, które dostawali na kartki. Protestów 
nie słuchała byli przecież zwiezieni do Rzeszy 
nrzemocą i nie chroniły ich ż a d a s S ą s i a d

k i doradzały je j teraz aby opuściła pensjonat i  prze * 
niosła się do innej dzielnicy na ten oczekiwany ■ 
najgorętszy okres, lecz Frau Richling nie kwapi ■ 
ła się. Pozostawić mieszkanie, meble, wszystko 2 
— na pastwę losu, to było ponad je j siły. Zanad ■ 
to zrosła się z tym domem, zanadto przywiąza- ■ 
na była do swojej własności. Znacznie lepiej by 2 
było, gdyby udało je j się póki czas usunąć loka ■ 
torów. Ale to nie wydawało się łatwe. Byli pra ■ 
cownikami Winklera i  chociaż od tygodnia fa- 2 
bryka stała, bo wyczerpała się reszta surowców ■ 
i  nie było komu sprzedawać zgromadzonych w  ■ 
piwnicach, magazynach i  halach gotowych to- 2 
warów — to jednak Winkler, zdziwaczały już zu a 
pełnie na punkcie fabryki, nie zgodziłby się na ■ 
dobrowolne oddalenie żadnego robotnika.

W tej sytuacji skontaktowała się z Gliickiem. 2 
Oczywiście, nie powiedziała mu o swoich lękach ■ 
bo oficer SS nie mógł słyszeć od Niemki, że boi ■ 
się ona zemsty cudzoziemców. Nawiązała z nim 2 
więc czysto towarzyski kontakt. Zjawiła się w  a 
jego kwaterze poApretekstem, że znała człowie ■ 
ka o tym samym f  nazwisku. Okazało się, że 2 
Gliick nie miał z nim nic wspólnego, ale znajo- -  
mość została zawarta.

Następnego wieczora sturmfUhrer wraz z dwo ■ 
ma kolegami został zaproszony na herbatę do 2 
Frau Richling. Przyszli chętnie, bo ostatnio w ■ 
Berlinie było z jedzeniem bardzo źle, nawet SS ■ 
to odczuwało.

Siedzieli po kolacji, najedzeni i opici likierem, ■ 
który z trudem udało je j się dostać od Winklera. 2 
Palili cygara. Fabrykant był też obecny. Rzadko ■ 
odzywał się podczas kolacji. A  gdy poczuł skut- ■ 
k i alkoholu, zaczął oficerów zamęczać pytania- 5 
mi, kiedy skończy się oblężenie. Odpowiedzieli, 2 
że niedługo. Mimo to Winkler nie ustępował a 
Pytał: — Kiedy? — Nie mogli dokładnie okreś- ■ 
lić, byli zresztą senni, najchętniej wyciągnęliby 2 
się na tapczanie, a w każdym razie zdrzemnęli a 
się w  fotelach: W inkler jednak wciąż pytał ■

Vi k g  rzew ien ia  (ra ba rb a r) ob rać
z w ie rz c h n ic h  w łó k ie n , p o k ra ja ć  
dro bn o , zalać l i t re m  w o d y  i  ugo­
to w a ć  do  m ię kkośc i, następn ie  
rzew ień  odcedzłć. Cześć w y w a ru  
ostud z ić  do rozpuszczenia w  n im  
m ą k i z iem niaczane j, a reszte za. 
go tow ać z c u k re m  do sm aku . Do 
go tu ją ceg o  w la ć  os tud zon y  w y ­
w a r  i  w ym ie szan y  z m ąką  z iem ­
niaczaną zagotow ać, sta le m iesza­
ją c . M ożna też rze w ie n ia  n ie  od - 
cedzać, a z ro b ić  k is ie l na  w odz ie  
z rozg o to w an ym  rzew ien ie m . Po­
daw ać n a  zim no.

P I L M  „ X  M is trzo s tw a  E u ro p y  
1 w  boks ie “  ju ż  w k ró tc e  w e j­

dz ie  na  e k ra n y  całego k ra ju .  
F i lm  m a  oko ło  1500 m  długości, 
ta k  że czas jeg o w y ś w ie tla n ia  
trw a ć  bedzie ponad godzinę. Z a ­
w ie ra  on  fra g m e n ty  z  30 w a lk , 
n ie k tó re  są na kręco ne w  te m p ie  
z w o ln io n ym . N ie w ą tp liw ie  za in te ­
re su je  c z y te ln ik ó w , że na  f i lm ie  
„ g r a ją "  n ie  ty lk o  p ięściarze, ale 
ró w n ie ż  i  w idzo w ie . M im ik a  n ie ­
k tó ry c h  bardzo n e rw o w ych  k ib i ­
ców  boksu zosta ła uchw ycona 
w p ro s t k a p ita ln ie . R ea liza to rzy 
f i lm u  n ie  o g ra n ic z y li się ty lk o  do 
r in g u , lecz  w ysz li z kam eram i 
poza ha lę  G w a rd ii.. . a le  n ie  u- 
p rze d za jm y  tego. co zobaczym y 
n a  ekranach.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n i­
czy C z y te ln ik ” . Redaguje ko le . 
g iu m . Redakcja — Szczecin a l. 
W ojska P o lsk ie go 29, I I  p. T e le fo ­
n y : S e k re ta ria t 57.41, d z ia ł m ie i- 
s k j 62*35. spo rtow y  27-77, sygn a ły  
cz y te ln ik ó w  78-21, d z ia ł korespon­
de n tów  21.18. sek re ta rz  odpow ie­
d z ia ln y  28-33. red . nocna po godz. 
20 — 56.16. R ed ak to r naczelny 
p rz y jm n ie  w  godz. 12 do  13. N ie 
zam ó w io nych  ręko p isów  n ie  
zw raca się. Ad res a d m in is tra c ji:  
Szczecin, aL  W ojska P o lskiego 
29. I  p ., te ł. 58-27. Ogłoszenia a l. 
W ojska Po lsk iego 29. I I  p . le L  
28-43.

szczecińskie Z a k ła d y  G ra ficzn e ,
szczecin, u l- K rzysz to fa  I .
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